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Niemcy przystopują da „walki z defiaciif
Z m emarcm n ap rężanym  sp ołeczeń ­

stw o niem ieckie oczek iw ało  zapow ie­
dzianej m ow y kanclerza von P apena, 
m a jącej odsJ-onić program  gospodar­
czy, o raz  finansow y obecnego re ż y ­
mu. W y stąp ien ie  to  doszło do skutku 
w ostatnią niedzielę w  w estfalskim  
M onasterze (M uenster) na zjeździe 
związKów chłopskich  W estfa lji.

Już sam wybór forum, na którem 
kanclerz przedstawił swój program, 
-est dosyć charakterystyczny; manife­
stuje on rolniczą orientację rządu „ba­
ronów", który w szerokich masach 
spauperyzowanego rolnictwa niemie­
ckiego szuka tej bazy społecznej, ja­
kiej brak stanowi dotąd główną jego 
bolączkę (d o t . nasz artykuł z dn. 26 
sierpnia pt. „Generał Scldeicher szuka 
bazy społecznej"). Zagadnienie pomo­
cy dla rolnictwa stanowi w wywo­
dach kanclerza problem centralny i 
punki wyjścia. P . von Papen zdaje so­
bie jednak sprawę z ’tego, -że dopomóc 
rolnictwu można tylko w ramach oży­
wienia całej gospodarki w obrębie 
państwa.

Uderza dalej, że kanclerz zaznaczy) 
dosyć wyraźnie, iż odizuea myśl o 
pełnej samowystarczalności gospodar­
czej swego kraju. Zasadnicza, teorety­
czna autarkja (tak należy pisać ten wy 
raz, a nie autarchja, jak się rozpowsze­
chnia w naszej prasie) nie leży w za­
mierzeniach rządu niemieckiego. Czy 
jednak owo potępienie zasadniczej au- 
larkji nie służy do przemycenia prak­
tycznej autarkji, jaką realizuje cały 
szereg państw europejskicti już od ro­
ku, a w ich liczbie, pr tedewszystkiem 
naród p. Papena? Kanclerz, potępiając 
autarkizm gospodarczy, jednym tchem 
zapow iada „umiarkowane uregulowa­
nie" importu do Niemiec. A wszak, jak 
oodnosi „Gazeta Polska", — „import 
do Niemiec już dotychczas duszony 
by} nien dosiernie wszelkiemi, mniej 
lub więcej wymyślnemi środkami, kan 
clerz widocznie nie chce sobie z tego 
zdawać sprawy, bo teraiz dopiero za­
mierza — „umiarkowanie regulować". 
Nieszczera deklaracja szefa rządu nie­
mieckiego oznacza więc dalszy rozwój 
praktycznej autarkji, dalszą, możnaby 
rzec, „deflację" importu do Niemiec. 
Dlaczegóż tedy kanclerz potępia zasa­
dniczą autarkję? To jasne; chodzi mu 
o eksport niemiecki. „Niemcy nie mo­
gą zrezygnpwać z rynków zagranicz­
nych" — m ówi. Rzecz uderzająca, jak 
pochopnie zwolennicy autarkji, czyli sa 
mowystarczainości gospodarczej (dla 
usunięcia możliwych, a nawet już 
istniejących nieporozumień stwierdza­
my, że nie należy tego pojęcia mieszać 
z ideą niezawisłości gospodarczej), ra- 
dziby ograniczyć ją do dziedziny im­
portu, zachowując eksport ze swego 
kraju, co ‘zresztą jest absurdalne. Do­
syć też melancholijnie kanclerz von 
Papen dodaje, że „pogodzenie intere­
sów wewnętrznego rynku niemieckie­
go z interesami eksportu będzie tru­
dne". Ma on chyba nadzieję, że pau- 
,'stsyą handlujące z Niemcami nie zasto­
sują rrtorsyj w obawie o losy swoich 
(Wierzytelności uwięzionych na gruncie 
niemieckim; że dta ich Tatowania ao- 
Puszczą na swe rynki eksport n.emic- 
cki p.nuriino -..regulowania" Drzea rząd

niemiecki importu. Czy jednak nie jest 
to nadużywanie cierpliwości wierzy­
cieli?

Jeśli w ;ęc chodzi o zagadnienia poli­
tyki handlowej współczesnych Nie­
miec, to monasterska deklaiacja von 
Papena nie przynosi kompletnych, ja­
snych wyjaśnień. Może jednak wyja­
śnia całkowicie zagadnienia finanso­
we, oraz produkcyjne?

Kanclerz zapowiada stanowczym 
mocnym tone‘m zupełne zerwanie z 
polityką deilacyjną, „w'alkę z defla- 
cją“. Ma ona być jednak prowadzona 
w sposób nie zagrażający stałości wa­
luty nien.ieckiej, ani interesom BanKu 
Rzeszy. Już oa kilku tygodni sprawa 
zamierzonej „redefiacji" (znamy ten 
termin z Ameryki) była przedmiotem 
wielkich kontrowersyj nrędzy rządem, I (Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

a prezesem Banku Rzeszy, którym jest 
były kanclerz Luther, wybitny rzecz­
nik liberalizmu gospodarczego w poli­
tyce niemieckiej. Ostatecznie ubito 
„interes".

A więc rząd Rzeszy zapowiada „na. 
kład nowych środków finansowych" 
w wysokości ponad 2 miliardy marek.

Owacyjne powitanie lotników polskich.
Poznań. 30 sierpnia. (PAT.) Dziś 

od rana zgromadziły się na lotnisku 
w Ławicy tysiączne tłumy publiczno­
ści celem powitania zwycięskich lot­
ników polskich. Na lotnisko przybyli 
dowódca O. K. VII gen. Frank,' woje­
woda Raczyński, prezydent miasta 
Ratajski, posłowie, senatorowie, pre­
zes Aeroklubu, delegacie oficerów 
wiszysjikieh pułków staconowanycn 
w Poznaniu, oraz przybyli z Berlina 
pułk. Filipowicz, dyrektor departa­
mentu lotniczego ministerstw i  jfcomu- 
nicacji, mjr Wo.idyga i Kwiecnski i 
w. ;n.

Drużyna polsKa wystartowała z 
Berlina o godz. 10.44 i przybyła na 

.lotnisko w' Ławicy o godz. 11.59. 
Pierw szy wylądował por. Żwirko. 
Wśród niemilknących owaeyj. zanie­
siono por. Żwirke na rękach do miej­
sca, gdzie xnajdowrał się komitet przy 
jęcia. Jako pierwszy przemówił woje 
woda poznański, występując równo­
cześnie jako prezes zarządu LOPP. 
witając serdecznie zwycięIzcę. W oje­
woda zaznaczył następnie, że zarząd 
LO PP na miasto Poznań, postanowił 
ufundować d.wa stypendia, jedno dla 
studentów Politechniki imienia por. 
Żwirki, drugie imienia konstruktorów 
samolotu.

Następnie przemówił prezydent 
m;asta Ratajski, wyręczając zwycięzcy 
medal miasta Poznania wraz z dyplo­
mem. Po przemówieniu prezesa Aero 
klubu inż. Ruoińskiego, odbyło się 
przyjęcie wydane przez Aeroklub m. 
Poznania.

O godz. 15.15 wyruszyła zwycięska 
drużvna polska do Warszawy.

* * *
Warszawa. 30 sierpnia. (G.) Stolica

przeżyta dzisiaj radosny 'dzień. O go­
dzinie 5 popołudniu na lotnisku Mo- 
kotow'skicm wylądowali zwycięscy 
lotnicy polscy, uczestnicy międzyna­
rodowego Challengehi. Na pizybycie 
zwycięzców stolica już od południa 
przybrała uroczysty wygląd. Domy 
przystrojono w flagi o barwach naro­
dowych. Całe lotnisko Mokotowskie 
btopzył zwartym mtirem tłum, który 
napróżno starał się dostać na lotnisko 
by ujrzeć zwryciezców, naoróżno, bo 
miejsca brakło.

Cala trasa, którą mial sie z Mokoto 
wa do W a rszawy posuwmć korowód 
samochodów', wiozących 1 otmków, 
była wypełniona szczelnie publiczno­
ścią. W  rękach publiczności widziało 
się włele kwiatów. Na lotnisku zjawik 
się członkowie Rządu, posłowie i se­
natorowie z marszałkiem senatu Ra- 
czkiewiczam na czele,, przedstawicie­
le wojskowości, władz komunalnych. 
Aeroklubu. LOPP.. Korpus oficerski 
wojsk lotniczych Fd.

O godz. 17 wylądował samolot ko­
munikacyjny, którym przyjechała z 
Beriina polska delegacja na zawtody 
międzynarodowe z pułk. Filipowi­
czem. majorem ‘Kwiecińskim, majo­
rem Wojdygą na czele. W kilka minut 
później na horyzoncie ukazały się 
4 samoloty zawodników, które kilka­
krotnie okrażvłv lotnisko i wyłado­
wały.

W  tym momencie syreny miejsco­
wych zakładów lotniczych wydały 
długie sygnały, a tłum z entuzjasty­
cznym krzykiem przerwał kordony 
policyjne i rzucił się ku  samolotom. 
Policja, starająca się utrzymać porzą­
dek, była bezradna. Lotników obsy­
pano kwiatami i wcięto na ramiona,

Szef sztabu Z]2drc:zGnyth
przybywa do Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 30 sierpnia. (G). W  dniu
7 września br. przyjeżdża do W arsza­
wy szef sztabu generalnego Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn. gen. Dou­
glas Mac Artur, w towarzystwie adiu­
tanta. W  dniu 6 września gen. Mac. 
Artur przypłynie do jednego z portów' 
francuskich, skąd bezpośrednio uda się 
uo Polski. Przyjazd do PoPki "ustam

7 września o godz. 5.55 po południu. 
W ciągu 4 dni swego pobytu w Pol­
sce, amerykański szef sztabu general­
nego weźmie udział w ćwiczeniach 
większych jednostek wojskowych, po- 
czem 11 września wyjedzie do Pragi 
czeskiej.

niosąc ich Jo  portu, W  porcie przywi­
tał lotników przedstawiciel Rządu wi­
ceminister spraw wojskowych generał 
Fabrycy. przypinając por. Żwirce zło­
ty Krzyż Zasługi. Por.. Żwir ko miat 
przemów ie kilka słów do mikrofonu, 
lecz tluni dwukrotnie uniósł go, ud- 
duiaiąc od anaratu. Wśród niemilkną­
cych okrzyków, odniesiono lotników' 
do samochodów.

Korowód samochodów z orkiestrą na 
czele, pomieszczoną w pierwszern 
aucie, w' wolnem tempie, wśród entu­
zjazmu tłumów ruszył ulicą Obwmdo- 
w'ą, Sniadcckkh. Marszałkowską. Ale­
jami Jerozolimskiemu Now'ym Świa­
tem — przed gmach Aeroklubu, do -lo­
kalu, gdzie przyjmowano lotników- 
lampką wina. Tu inż. Czapską podse­
kretarz stanu w Ministerstwie Komun-- 
kacji, udekorow ał inż. Wigóre konstru­
ktora samolotu, Złotym Krzyżem za 
sługi, ,

MAJOR WOJDYGA O RAJDZIE.
Bcrhn 30 sierpnia. (PAT.) Kierow7- 

nrk polskiej drużyny lotniczej major 
Wojdyga udzielił k ar aspoifc-en taułi

PAT. kilku cennych spostrzeżeń o 
przebiegu zwycięskiego dla Polski lo­
tu europejskiego, oświadczając mię­
dzy i-inemi: podkreślić należy zbioro­
wy wryczyn drużyny polskiej, która 
nietylko że ma w swych szeregach 
zwycięzcę raldu. .ale osiągnęła też w 
punktacji jako całość jak najlepsze 
wyniki. Wzorowa współpraca pilo- 
,tów. mechaników i konstruktorów' u- 
możhwiła ten sukces. Sprzęt p o lsH  
przygotowania techrrczne i organiza­
cyjne było doskonałe, ale nie należy 
zapominać, że względy ekonomiczne 
ogramezaly -często drużynę polską w 
tych dziedzinach, w których współza 
wod-nicy, zwłaszcza W łosi i Niemcy 
mieli do rozporządzenia duże środki, 
W  tem świetle sukces lotnictwa pol­
skiego (przedstawia się tcmbardzie: 
imponująco.

NAR \DY, NARADY...

Berlin. 30 sierpnia. (PAT). Kanclerz 
Papen oraz ministrowie Schleichei 
Geyl i sekretarz stanu von Meisner 
wyjechali wczoraj wieczorem do Neu- 
deck, gdzie dziś toczyć s;ę będą w o- 
becności prezydenta Iiindenburga w aż- 
ne narady polityczne.
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„Pierwszy kongres s o w i e :k i
w  sowieckich Niem czech".

Inauguracyjne posiedzenie Reichstagu.
Berlin. 30. sierpnia. (PAT). Na długo 

przed rozpoczęciem inauguracyjnego 
posiedzenia Reichstagu zaczęły się gro 
madzić przed gmachem parlamentu 
wielkie tłumy pubbczności. Ścisły kor­
don policji otoczył Reichstag, nie do­
puszczając nikogo, z wyjątkiem posia­
daczy legitymacyj poselskich i gońców 
hitlerowskich w munduracn. Galerjo w 
Reichstagu wypełnione były do ostat 
niego miejsca, jak również loża dyplo­
matyczna, natomiast ławy rządowe 
św:eciły pustkami Z cnwilą formalne­
go otwarcia posiedzenia, wkroczyła 
frakcja narodowo - socjalistyczna, pod

wodzą przewodniczącego Fricka, zaj­
mując ławy poselskie prawie aż do 
środkowego odcinka. Niemiecko - na­
rodowi na posiedzenie nie przypyli.

W momencie, gdy wśród ogomego 
poruszenia dwie posłanki komunistycz­
ne wprowadziły sędziwą Klarę Zetkin, 
podtrzymując ją pod ręce, komuniści 
wykrzyknęli trzykrotnie „Rct."rońt“ ! 
Narodowi socjaliści i reszta posłów za­
chowali milczenie. Po załatwieniu 
wstępnych formalności, przewodniczą­
ca, posłanka komunistyczna Klara Zet- 
kin wygłosiła prawie godzinne przemó 
wienie. Mowa jej miała charakter agre
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Pułk. Kessuwski gotów do startu,
Nowy Jork, 30 sierpnia. (PA'! J. W e- j lot pułk. Kossowskiego został już na- 

dle informacyj otrzymanych przez ko- | prawiony i gotów jest do startu. Me- 
respondenta PAT. w N. Jorku, który chanlk Kotański będzie zmuszony je-
skomunikował się telefonicznie z Bel- 
lefonte w Stanie Pensylwania, samo-

dnak pozostać około 10 dni w szpitalu.

Strajk robaków portowych w (idyni

(Ciąg dalszy artykułu wstępnego 
ze strony 1-szej.)

Żabieg taki okieślamy mianem inflacji 
kredytowej. Aby ów „manewr odprę­
żający44 przeprowadzić bez obciążenia 
Banku Rzeszy, rząd wypuści nony po­
datkowe (Steueranrechnungscheine), 
przeznaczone na spłacanie podatków, 
która „działają specjalnie hamująco na 
produkcję14. Bony te będą miały cha­
rakter pożyczki podatnika na rzecz 
państwa. Zostaną one przeznaczone na 
stworzenie nowych kiedytów na rzecz 
gospodarki niemieckiej, przedewszyst- 
kiem zaś na „rozprawienie się44 z pro­
blemem bezrobocia, Za każdego nowo- 
zatruidmonego robotnika rząd zapłaci 
400 marek rocznie bonami Pozatem 
jeszcze „dla zachęty'4 przedsięoiorca 
upoważniony będzie do redukcji płac 
w tym stosunku, w jakim zatrudniać 
będzie nowych, dodatkowych robotni­
ków, aż do dolnej granicy, jaką stano­
wi nieokreślone jednak bliżej „minimum 
egzystencji44.
A Istnieje wyraźna anałogja między tą, 
Zapowiedzianą batalją memiecką, a za­
biegami, jakich dokonał „system Hoo- 
vera“ w Stanach Zjednoczonych, aby 
sztucznie ożywić, opadające do „dna 
kryzysu4" życie gospodarcze. Rząd nie­
miecki chce posuwać, się po równole­
głej linji, przy zastosowaniu jednak 
nieco innych metod. Uderza przytem 
dosyć bezceremonialne potraktowanie 
interesów pracowniczych Wprawdzie 
rząd chce „rozprawić się44 z bezrobo­
ciem, ale równocześnie daje przemy­
słowi możność bardzo szerokiego sto­
sowania obniżek plac, wyjaśniając ma- 
żom pracującym, że „ofiary złożone 
przez świat pracy umożliwią zwiększe­
nie globalnej sumy zarobków44. Jest 
'dosyć wątpliwe, aby związki zawodo­
we socjalistyczne i chrześcijańskie po­
godziły się z takiem stawianiem spra- 
,wy. Należy liczyć się z zaostrzeniem 
walk społecznych w obrębie Rzeszy.

Najciekawsze jest jednak zakończe­
nie wywodów kanclerskich. Otóż 
wszystkie poprzednio omówione w y­
tyczne obliczune są na czas prze.ścm- 
wy, ściśle na mk i mają na celu chwi­
lowe ożywieme życia gospodarczego. 
W tym okresie będzie przygotowana 
wielka przebudowa państwowości i go­
spodarki niemieckiej'. Je j racja wyzna­
czy dopiero założenia „wielkiego pro­
gramu finansowego i gospodarczego, 
obliczonego na dalszą metę44. O tern 
jednak iak będzie wyglądała ta „wiel­
ka przebudowa44 ustrojowa, kanclerz 
von Papen nic nie chce, czy me umie 
powiedziftć. Na razie wystarczyć nam 
musi jej zapow:edź.
OPunc-tum saliens44 carej tej sprawy 
etanów; zagadnienie polityczne: kto to 
będzie robić. Sfery zachowawczo-agrar 
ne, czy ,blok zawodowy44 żywiołów, 
stojących na gruncie nowego „narodo­
wego44 socjalizmu? Von Papen liczy 
na długotrwałość rządu, którego wła­
snością jest program monasterski, a 
tymczasem skądinąd dochodzą wieści, 
że „dni gabinetu von Papena są poli- 
czone“. Sytuacja jest rewolucyjna, a 
właściwością takiej sytuacji jest prze- 
dewszystkiem wielka jej zmienność. 
Na razie jedno tylko .jest pewne: że 
Niemcy wchodzą na diogę „walk. z 
dcflacją44 i że nawet żywioły zacho­
wawcze uznają konieczność „wielkiej 
przebudowy44 społeczno - politycznego 
ustroju Niemiec. I dlatego, mimo że 
kanclerz uspokaja'sfery gospodarcze, 
żywioły liberalne uciekają z zespołu 
rządowego (dymisja wiceministra Treu 
delenburga w przededniu mowy mo- 
nasterskiei kanclerza).

K. Z.

STR AJK GÓRNICZY W BELGJ1.
Bruksela. 30 sierpnia. (PAT). Cen­

trala górnicza na zebraniu swoiem w 
Brukseli, postanowiła strajk kontynu­
ować. Również w Charleroi naradza­
ły się poszczególne związki górnicze 
nad sprawą strajku. Górnicy uważają, 
że wywołanie w  chwili obecnej straj­
ku nie jest wskazane. W miejscowości 
Borinage natomiast uchwalono zażą­
dać; podwyżki 5 proc. pod groza roz- 
ĆO-Z3CW ni

Gdynia. 30 sierpnia. (PAT). W czoraj 
rano wybuchnął w porcie strajk robo­
tników portowych, zorganizowany 
przez związek transpoi towców. Dwu­
krotne konferencje z przewódcami ru- j 
chu strajkowego nie doprowadziły do 
żadnych rezultatów. Związek- tran­
sportowców odmówił podpisania odna 
w-ianej corocznie umowy i zażądał 
podmiesienia stawek za przeładunek. 
W  czasie konferencji u inspektora pra 
cy  Związek transportowców oświad­
czył rmędzy innemi, że nie może u-

Moskwa. 30 sierpnia. (PAT). W  Le­
ningradzie otwarta została spartakiada 
sowieckich związków zawoduwych. 
Udział w. zawodach bierze 3.5U0 za­
wodników, podzielonych na 60 zespo­
łów. Podczas zawodów 90.000 młodych 
zawodników ma odbyć póbę spawno- 
ści fizycznej o odznakę honorową. Po­

znać zniżki płac przeprowadzonej w 
czerwcu br., gdyż była ona wprowa­
dzona bez zgody tej organizacji i jest 
krzywdząca. Zniżka czerwcowa obni- 

j żyła płace o 11 proc. Obecnie w por­
cie stanęły roboty przeładunkowe we 
wszystkich działach prócz przeładun­
ku węgla, gdzie pracuje się normal­
nie. Strajkuje na ogół około 70 proc. 
robotników. Krążą pogłoski,- że pe­
wien wpływ na przebieg strajku w por 
cie gdyńskim ma również organizacja 
transportowa z Gdańska.

nadto zamierzone jest drogą agitacji 
zdobycie dla związków sportowych 
50.060 nowyclt członków. W  pierw­
szym dniu wszeclizwiązkowej sparta­
kiady odbyła się defilada 12.000 człon­
ków Wychowania Fizycznego ; Przy­
sposobienia wojskowego oraz szereg 
imprez sportowych.

sywny. Klara Zetkin zaatakowała o- 
stro rząd -Papena, nazywając go rzą­
dem kapitału, oraz socjal. -  demokra­
tów, którzy, tolerując rząd Brueai nga, 
umożhwili dojście do władzy obecnego 
reżimu. Wreszcie przewodnicząca za­
atakowała hitlerowców.

Kończąc orzemówiene, wygłoszone 
z wielkim wysiłkiem, mówczyń; o- 
świadczyła: Mam nadzieję, że dożyję 
jeszcze godziny, w której będę mogła 
otworzyć pierwszy kongres radziecK 
w radzieckich Niemczech.

MIFDZYN4R. k o n f e r e n c ja  l o ­
t n ic t w  A TURYSTYCZNFGO.

Warszawa. 30-go sierpnia. (PAT). 
W dniach 6 i 7 września br. zbierze 
się w Hadze na konferencję, między­
narodowy związek lotniczy Federa- 
tion Aerienne Internationale. Jest to 
najwyższa mągistratura międzynaro­
dowego lotnictwa sportowego. W  kon 
fcrencji tej weźmie udział szef depar­
tamentu lotnictwa w Min. Komunika­
cji inż. ppłk. Filipow:cz, oraz gen. se­
kretarz Aeroklubu Polski mjr. Kwie­
ciński. Na posiedzeniu tein iii. in. roz­
patrywany będzie protest, złożony 
przez Polskę w związku z zawojam' 
lotuiczemi, które się odbyły w' Zury­
chu, a w których brał udział z Polski 
kapitan Bajan. Chodzi tu o użycie 
przez jednego z zawodników specjal­
nej domieszki .eto banzyny, co zmniej­
szyło szanse naszego zawodnika i by­
ło wyraźnem przekroczeniem.

ZADŁUŻENIE ROLNICTWA W BGK
Warszawa. 30 sierpnia. (G.) Zadłu­

żenie' rolnictwa z tytułu kredytów re­
jestrowych pod zastaw zboża w Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego wynosi 
ło po koniec iipca b. r. 22  mij. zł., a 
więc tyle, ile wynosi pozostałość kre­
dytów udziclonycfi przez Bank Pol­
ski Bankowi Gospodarstwa Krajowe­
go na ten cel w kampanji 1931/2. W  
bieżącym roku gospodarczym 1932/33 
Bank Polski przyznał Bankowi Go­
spodarstwa Krajowego nowych 5 mi­
lionów zł. Kredyty te już uruchomio­
no. Bęclą one rozprowadzone między 
większą własnością ziemska woje­
wództw centralnych i województwa 
wołyńskiego.

OGRANICZENIA RUCHU GRANICZ­
NEGO WSKUTEK CHOROBY DZIE- 

CIĘCEJ.
Toruń. 30 sierpnia. (PAT.) Wedle 

otrzymanych informacyj, wskutek sze 
rżenia się epidemii paraliżu dziecięce 
go, tak zwanej choroby heinę^iedina 
na pograniczu nicmieckiem, władze 

polskie zarządziły wstrzymanie przęjpu 
stek granicznych dzieciom poióż^i lat 
15, oraz zarządziły niedopuszczenie 
do przekraczania Stronicy przez dzie­
ci poniżej lat 12 w towarzystwie o- 
sób dorosłych z Niemiec do Polski j 
odwrotnie.

Jaka pogoda hędzie dzisiaj?
Warszawa. 30 sierpnia. (Tei. wł.). 

Komunikat P. I. M. Prawdopodobny 
przebieg postody w dniu 31. sierpnia: 

Naogół pochmurno i mglisto, miej­
scami możliwe drobne deszcze. 
W dzień przejaśnienia. Nieco cieplej. 
Słatie wiatry zmienne.

Temperatura we Lwowie w dniu 30 
hm. wynosiła; o godz. 7 rano ciśnienie 
barom. 731.54, temperatura 17.9; o go­
dzinie 1 w południe ciśnienie barom. 
731.87, temper. 22.8; o godz. 9 wieczór, 
ciśnienie barom. 732,92, temper,. 19.3.

HINDENBURG APROBUJE PRO­
GRAM GOSPODARCZY PAPENA.

Berlin. 30 sierpnia. (PAT). Prezydent 
Hindenourg przyjął diziś w Neudeck 
kanclerza Papena, ministra spraw
we win. Gayla i ministra Reichswuhry 
Schleichera na dłuższej audjencji.

O wyniku tych rozmów biuro Conti 
informuje, ż-e Hindenburg wyraził zgo­
dę na projektowane przez rząd Rzeszy 
zarządzenia gospodarcze i finansowe, 
które w ogólnych zarysach przedsta­
w i kanclerz Papen w swej niedzielne] 
mowie w. Muensier.:

Prezydent Hindenburg zwrócił się 
— jak twierdzi komumkat — do kan­
clerza Papena z prośbą, aby przy o- 
praoowywaniu poszczególnych zarzą­
dzeń położył nacisk na zachowań,© 
standartu życiowego robotników i u- 
względmł socjalny charakter progra­
mu. Szczegółowa rozmowa na temat 
polityki wewnętrznej, jak podkreśla 
komunikat — wykazała całkowitą zgo­
dność poglądów między prezydentem 
Hiodenburgicm a rządem Rzeszy.

e = u =
, OL _ .

Spartakiada sowiecka
?udziałem 3.500 sportowców.



C e n y  s re & ra  *tfą w  g ó rę
w związku z planami angloam eryKariskiemi wprowa­

dzenia srebra do pokrycia kruszcowego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

S Ł O W O  POLSKIE" Nr S3D- 7. f e  1 WEzr-śjńa

Warszawa. 30. sierpnia. (G). - Geny
srebra od pewnego czasu wykazują 
tendencję zwyżkową. G dy, 11. b. m. 
na giełdzie londyńskiej uncja srebra 
kosztowała 18 15/16 dolara w trans­
akcjach gotówkowych, a 19 dolarów 
w ; transakcjacn te] minowych, to 6-go 
sierpnia z. r. kosztowała ona 13 1/16 
dolara. W połowie sierpnia b. r ceny 
srebra nieco obniżyły się (16 11/1 
dol.Łi 16 3/4 doi.). Ostatnie dni pi zy- 
niosły, jednak poprawę, Dnia 25. b. m. 
notowano w Londynie srebro 18 1/8 
dok, a 26. b. m. 18 5/16 doi. Przyczyną 
wzrostu cen srebra są posunięcia de-

Warszawa. 30 sierpnia (G). W zwią 
zku z zwiększeniem emisji bilonu i mo 
net srebrnych o 76 milionów złotych, 
przedstawiciel „Iskry" zwrócił się do 
dyrekcji Banku Polskiego, gdzie udzie 
lono mu następujących informacyj:

Na podstawie rozporządzenia P re­
zydenta Rzpiitej z 13 października 
1927 r. o stabilizacji złotego, maksy­
malny obieg bilonu i srebrni ®ff monet 
określono na 320 milionów złotych 
t, tern, że Państwo może zwiększyć 
ten obieg za zgodą Banku Polskiego. 
Obecnie Bank Polski wyraził zgodę na 
powiększenie bilonu do 396 milionów 
złotych, Formalnie jest to powiększe­
nie obiegu, faktycznie jest .to tylko 
przywrócenie pierwotnego stosunku 
obiegu, dostosow anego do zwiększo­
nej -ludności kraju, wyrażającego się 
przeciętną 12 zł. na głowę. Przy oce­
nie, warunków, dla których Bank Pol­
ski powziął tę decyzję, motyw powyż 
szy nie grał roli wyłącznej, bo można- 
by z drugiej strony powziąć, że równo 
legie ze wzrostem ilości zaludnienia 
zmniejszyła się siła nabywcza ludno­
ści i nastąpił spadek cen, co powinno-

a t a k  c h iń s k i na l o t n is k u
JAPOŃSKIE.

Paryż. 30 sierpnia. (FAT). Wczoraj 
Chińczycy zaatakowali japoński poste­
runek w Mukdenie. Pod osłoną ciemno 
śei nocnej 4 oddziały wojska chińskie­
go, orzebrane po cywilnemu, w iczbie 
około 100 ludzi, wtargnęły na teren mi 
litarny Janonji i podłożyły ogień pod 
jeden z hangarów głównego lotniska. 
Następnie usiłowały zdobyć stację te­
legraficzną, a równocześnie otworzyły 
ogień na posterunek japońsko -  man­
dżurski. Po stronie Japończyków jest 
jeden zabity i 3 ciężko rannych, z po­
sterunku mandżurskiego 1 zabity i 1 
ciężko ranny, po stronie chińskiej ma 
oyć około 20 zabitych. Strzelanina 
trwa ta około godziny. Przeprowadze­
nie ataku przez Japończyków było 
b. trudne ze względu na to, że na po­
sterunku przebranych po cywilnemu 
nie można było odróżnić od innych 
mieszkańców miasta. Wieczorem przed 
chińskim atakiem, wszyscy cudzoziem­
cy został uprzedzeni, aby wśród nocy 
aieopuszczali swych mieszkań.

WALKI W  BRAZYLJ1.
Guayąuil. (Ekwador). 30-go sierpnia. 

(PAT). Po 6-godzinnej walce wojsk 
Powstańczych, z wojskami fedoralnemi, 
te ostatnie odrzuciły powstańców i za­
władnęły stolicą Ouito. Powstańcy 
cofnęli się na północ. Straty w ludziach 
po obu stronach są bardzo znaczne.

cuidującycti czynników w Anglji, zmie­
rzające do lego, by wysunąć srebio na 
czoło środków płatniczych celem prze­
łamania kryzysu. Zwolennicy srebra z 
b . . kanclerzem skarbu sir Robertem 
Hornem na czele są za tern, by wobec 
niedostatecznej ilości złota, będącej na­
stępstwem wadliwego rozdziału między 
narodowego, w łączyć trochę srebra do 
rezerwy Kruszcowej banków bneto- 
wycn imperjum bryytyjskiego, co za­
pewniłoby stabilizację srebra. Dalej 
oświadczają się zatem, by część ban­
knotów zastąpić bilonem srebrnym 
W  Ameiyce podobne stanowisko zaj-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

by działać raczej niwelująco. Lecz grał j 
tu także rolę wzgląd inny. W  osta­
tnich miesiącach zaobserwowano bar­
dzo dotkliwy brak drobnych w obie­
gu, zwłaszcza na prowincji. Wskutek 
tego gdzieniegdzie objawiło się pewne 
agio na drobne oraz wyczerpanie za­
pasu 2- i 5-złotówek w Banku Polskim 
przy dostatecznej ilości monet niklo­
wych. Jest to następstwem tego, że

Warszawa. 3C sieronia. (G.) Ukaza­
ło się obwieszczenie ministra skarbu, 
podające jednolity tekst rozporządzeń 
Rady Ministrów o kosztach za podró­
że służobwe i kosztach przeniesienia 
sędziów, 'prokuratorów, urzędników i 
oficerów. W  oowiesizczeniu uwzględ­
niono wszystkie rozporządzenia od r. 
1930. Wedilę obwieszczenia, za podró­
że służbowe należą się djety i zwrot 
kosztów, za delegacje poza zw yczaj­
ne miejsce urzędowania djety za czas 
pobytu na delegacji i zwrot kosztów 
przejazdu, za przeniesienia djety z? 
czas przejazdu i jedną dobę w mowem 1

muje komisja Kongresu waszyngton- 
skiago, a prezydent Hoover oświad­
czył przewodniczącemu komisji, że 
zagadnienie srebra jako dodatkowego 
kruszcu w pokryciu emisji banknotów 
będzie jednym z ważniejszych proble­
mów obrad światowej komisj, gospo­
darczej.

Jak widać z powyższego, istnieje 
współpraca angielsko - amerykańska 
w dziedzinie rewaloryzacji srebra, któ­
ra przyczyni się niezawddme do dal­
szej zwyżki cen srebra.

przy zmniejszonych dochodach i za­
robkach zwiększyła się ilość transak- 
cyj drobnych, wskutek czego panuje 
tendencia poszukiwania drobnych przy 
równoczesnem jfihsam kurczeniu się o- 
brotu banknotów, zwłaszcza w wyż­
szych odcinkach. Zaznaczyć należy, 
że ogólna ilość pieniędzy w obrocie 
zmalała od początku br. o 100 milio­
nów złotych.

miejscu pobytu, zwrot kosztów prze­
jazdu dla funkcjonariusza, jego rodzi­
ny i jednej osoby z t służby, zwrot 
kosztów przewozu urządzenia domo­
wego. i

Dzienne djety wynoszą: dla preze­
sa Rady ;M nisitrów i Marszałka Poi- ! 
ski 80 zł., dla ministra, prezesa N. I. 
K. I. prezesa Sądu Najwyższego i I 
prezesa N. T  A. 60 ał„ dla funkcjonar 
juszy państwowych i wojskowych II. 
gr. uposażeń 30 zł., III. i IV grypy 25 
zł.. V. grupy 20 zł., VI. gruny 15 zł., 
VIL grupy 12 zł.. VIII grupy 10.50 zł., 
IX grupy 9.50, X.—XII. grupy 850’

b

X III—XVI. grupy 6 złotych dziennie. 
Djeta dzienna dla sędziów i prokura­
torów grupy C. i D. wynosi 25 zł., 
grupy B. — 20 zł., giupy A — 15 zł. 
Djety wypłaca się również za niedzie 
łe i święta w czasie podróży służbo­
wych, delegacyj i przeniesień. Obwie 
szczenię normuje także sprawy bile­
tów kolejowych, postanawiając, takim 
grupom przysługuje zwrot biieiu 1, 2 
względnie 3 klasy

O b r e o o i  p rza d  sądem
Gdynia; 30 sierpnia. 'PAT.) Głów 

ny oskarżony w procesie toczącym 
się przed Izbą karną sądu okręgowe­
go w Gdyni, komendant O. W. P 
dzielnicy pomorskiej, redaktor Cie­
sielski przyznał, że brał udział w 
zbiegowisku, stwierdził jednak, że nk 
podburzał tłumu do nacierania na bre 
mę. Oskarżony przypisuj© całkowita 
winę towarzystwu Sokół, ponieważ 
towarzystwo to nie zakomunikowało 
mu iż żadne organizacje poza Soko 
łein nie mają prawa brać udziału w 
pochodzi©.

Następny oskarżony Bernard Prpet 
z  Wejcherowa, korespondent „Słowa 
Pomorskiego*1 stwierdza, że zarząd 
Sokoła zezwolił oddziałowi O. V/, P . 
na branie udziału w wchodzie. — 
Oskarżony tłumaczył, żf zewnąrz Ora 
my, to znaczy zewnątrz stadionu, 
tłum napierał na ogrodzenie, co nńało 
wpłynąć podniecająco na znajdujące 
sie na stadionie oddziały, które natar 
ły na bram? i obaiiły betonowe fila- 
ry. Następnie Piper zeznaje, że dał 
W'tedy rozkaz rozejśc;a się.

Piokurator stwierdza aozihkżnolSć! 
między zeznaniami oskarżonego zło­
żonymi u sędziego śledczego i ooec- 
nemi.

Oskarżony Alojzy Sobka, naczelnik 
O. W  P. w Gdyni, zeznaje, że wziął 
na siebie, odpowiedzialność za całość 
oraz komendę nad oddziałami O. W. 
P. i że dał rozkaz oddziałowi abv się 
rozwiązał.

Nasłepnie zeznawali oskarżeni Sta­
nisławski, Kałdoński, Kąkoi, 72 -leni 
Rogala, Hoffman, M«.ssow, oracia 
Adam i Alfons Stamnłowscy oraz Pa 
wet Łomnic.

Pozatem zeznawali główmi świad­
kowie oskarżę ia Szaeherski, kierów 
nik wydziału śledczego, aspirant -Ku- 
ziel i aspirant Lipin, których zeznania 
podaliśmy w dniu wczorajszym.

iW dalszym ciągu zeznawali świad­
kowie Bartczak i Piotr Dosfaiin. Ten 
ostatni członek zarządu Sokoła i kie­
rownik sekcji aprowizacyinej stwier­
dził, że zaproszenia rozsyłane były 
tylko przez przewodnictwo Sokola.

Świadek Stanisław Kunc, pełniący 
obowiązki prezesa okr. Sokoła stiwier 
dza, że rozsyłanie zaproszeń należało 
wyłącznie do przewodnictwa Sokola. 
W  danym wypadku żadnych zapro­
szeń O. W . P. nie otrzymał.

Następny świadek urzędnik komi­
sariatu i przedstawiciel sekcji sporto­
wej Andrzej Keller, były członek O' 
W . P . składa zeznania identyczne z 
zeznaniami poprzednich świadków o ' 
skarżenia.

Świadek Józei God’ewski stwier­
dza, że Piper nawoływał do natarcia 
na bramę siłą.

Świadek Antoni Sobolewski które­
go sąd postanowił nieizaprzysięgać, 
zeznaje, że m;al broń, widżiął rów­
nież jak Pipcr odlał komuś sztylet i 
futerał w którym prawdopodobnie 
znajdował sie rewolwer

O godz. 23.30 rozprawę przerwano 
do godz. 9 rano dnia dzisiejszego.

U — — — M — ai»lMUIH

JESZCZE JEDEN TRUP.
Berlin. 30 sierpnia (PAT). Jeden z 

narodowych socjalistów’, ohara wczo­
rajszych krwawych zajść w Charlottcn 
burgu, zmarł dziś wskutek odniesio­
nych ran.

* = □ =

l RADA GRODZKA 3. B W. R. WE LWUWIE f
urządza dnia 3-go września br. o godzinie 18-tej w lokalu J
Izby Handlowo - Przemysłowej, przy ul. Akademickiej 1. 17

1 U R 0 C Z Y S T Ą A K A D E M J Ę
dla uczczenia śm ie c i ś p. T A D E U S Z A  H O Ł Ó W K I ,  
go rące go  szerm ierza  najszlachetn iejszej idei w sp ó łży c ia  naro ­
dow ości Rzeczypospolitej.. —  Przemówienia wygłoszą: poseł Dr. ŻÓzl- 
— —  s ła w  S tro ń sk i i poseł Dr. Stefan .^ę carski. 1

W ST ĘP  W O U jy . Zaproszenia wyaaje Sekirstarjat B. B. W  ,R.

n am am ta m

Co mówi o zwiększeniu emisji bilonu
dyrektor Banku Polskiego.

J.
WE LWCW1E, UL. I M p i E f t )  j  (p ie rw s z a  n a  lew o  n i. K o c h an o w sk ieg o ) TtLEF3ft 50-111.

F l L J A i  U L I C A  Z a D W Ó k Z A Ń S A a  L .  4 ?  
o g ła sz a  W P IS Y  na rok  sz k o ln y  1332/33 do wszystkich klas instrumentów 
muzycznych, przedmiotów teoretycznych i do seminarium mu/.yczriego dla kan­
dydatów na nauczycieli muzyki i śpiewu w szkołach średnich ogólnokształ-
 CąCyCn i seminarjach nauczycielskich. ------------   _

Kandydaci kursu k a p e l m i s t r z o w s k ; e go  przecnodza praktyczny 
U  . ■ kurs dyrygowania orkiestrą symfoniczną i cn„rem mięszanym.
D. laci funkcjonarju szy  pań stw ow ych , kom u n a ln ych  i w o jsk o w ych  
otrzym ują  w e d łu g  rozp. Min. W. R. i O. P. zw rot o p ła ty  szkolnej.
Uczniowie dojeżdżający z prowincji korzystają z ulg taryiowych na kolojacl ^Niezamożni 
mogą otrzymać znizkę czesnego. Uczniowie me mający fortepianu, mogą ćwiczyć w szkole 
oraz korzystać z wypożyczalni nut i wszystkich instrumentów muzycznych.— K a n c e ­
l a r i a  o t w a r t a  o d  l O - t e j  d o  1 - s z e j  i  o d  4 - t e j  d o  7 - e j  p o p o l .  2328n

Djety i kos?ta za podróże służbowe,
delegacje i przeniesienia.

(Telefonem od naszego korespondenta)
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PAMIĘCI T A D E U S Z A  KO Ó W K I
MOWA MINISTRA W. R I O P. JĘDRZEJEW ICZA WYGŁOSZONA NA UROCZYSTOŚCI

POMNIKA Ś. P. TADEUSZA HOLÓW Mr
POŚWIĘCENIA

Rok już mmą} od tragicznej śtnkrci 
Tadeusza Holówki. Przeszedł czło­
wiek, przestał obecnością swoją pod­
niecać myśli, budzić uczucia, roznie­
cać zapał, swojem kryształowem obli­
czem moralnem wzbogacać i wywyż­
szać poziom społecznego sumienia. 
Urok postaci, prawda słowa, spojrze­
nie i uśmiech zostały tylko w pamięci 
przyjaciół, kolegów i współpracowni­
ków. Ci go napewne niczapomną. Bo 
Tadeusz Hołówko nie należał do iudzi, 
których się zapomina. Zbyt silną, zbyt 
bujną był indywidualnością, aby nie­
pamięć mogła go wziąć w swe wła­
danie. Ale człowieka me ma, ale dzia­
ło jego życia zostało brutalnie prze­
rwane, działame jego wyjątkowej in­
dywidualności zagasło. Czyż napraw­
dę została po nim tylko nić tęsknoty 
gromadki najbliższych bezradnie cze­
piającej się zmarłych rysów kochanej 
twarzy i zgasłego dźwięku jego chara­
kterystycznego głosu, czyż naprawdę 
wszystko, co było nim, zmieniło się 
jedynie we wspomnienie coraz bar­
dziej szare, coraz mniej uchwytne, 
ażeby z czasem rozwiać się we mgle 
oddalenia? — Czyż rzeczywiście 
smutek, czy beznadziejność naszego 
krótkotrwałego życia sięga aż tak 
daleko?

.Twierdzę, że tak nie jest, twiardzę, 
że praca człowieka, jego energja, my- 
iśli, wola, zapał, wytrwałość, czystość 
i bezinteresowność są trwałym i nie­
przemijającym dorobkiem, które roz­
prószeniu i zatarciu nie ulega, ale dzia­
ła i pracuje w dalszym ciągu, choć 
osobistość, która była jego twórcą, 
znajduje się po tamtej stronie bytu. 
Gdy człowiek odchodzi, zostaje zagad 
nienie jago życia rozwiązane, wyty­
cza drogi pizyszłości nierozwiązane, 
zmusza innych do dalszych prac, za­
garnia w krąg zaczarowany wyzna­
czony wolą i pracą zmarłego, domaga 
się odoowiedzi, żąda decyzji.

Tak rzecz miała sio z Tadeuszem 
M ołówką.'Był on jednym z tych, któ­
rzy * calem swem życiem, rzuconem 
n a ; front walki o Polskę, stawiali hi­
storyczne zagadnienia, dopiero przez 
nasze pokolenie rozwiązane. Jest Pol­
ska niepodległa 5 potężna, powstała do 
życia znojem i krwią żołnierzy pol­
skich. wśród której znajduje się j krew 
Tadeusza, ofiarnie na polu walki prze­
lana. Ale jej budowa wewnętrzna do­
piero jest zapoczątkowana.

tDwie wielkie sprawy wysuwają sP  
tu na pierwszy Dian: zagadnienie spra 
wiedliwości społecznej i zagadnienie 
współżycia i współpracy narodowości 
Polskę zamieszkujących. Temi dwo­
ma zagadnieniami żył Holówko, dla 
ich rozwiązania pracował, walczył, 
dając im wszystkie niepospolite skar­
by swej myśli i swego bujnego uczu-^ 
cia. Pierwszemu poświęcił wczesne', 
lata swej młodość; i nigdy mu się ni* 
sprzeniewierzył, drugie zawładnęło je­
go duszą w latach męskich. Żył niem 
do końca, walcząc pod sztandarem 
braterstwa ludów zarówno z jałowym 
bezojczyźnianym kosmopolity zru cm,
ak i zoologicznym nacjonalizmem, bę­

dącym ohydną karykaturą szczytnego 
pojęcia Ojczyzny.

Na Froncie tej walki padl śmiercią ry 
cerską. Bo rycerzem był w całej stru­
kturze swej duszy, rycerzem wiernym 
do ostatniej kropli krwi honorowi swe 
go sztandaru, ofiarowanym bezprzy­
kładnie wodzowi swemu, oddany na 
śmierć i życie. Te cechy żołnierza znał 
w sobie i oh lubił się niemi. Wiedział, 
że idzie w pierwszym szeregu naj­
lepszych żołnierzy Marszałka Piłsud­
skiego, że był człowiekiem, któremu 
wódz może zaufać bezwzględnie z ca­
łym spokoiem. że dzieło zanrerzone. 
będzie wypełnione do końca. Odpo­
wiedzialność przyjmował z całą do­
brą wolą, z całą radością człowieka, 
który s;ebie całego potrafił uznać za 
narzędzie w służbie wielkiego ce!u.: 
Cala historja jest dziełem takich wła­
śnie ludizi. Wszystko, co w naszej 
przyszłości n było 5 wielkie , i święte, 
wszystko co stało-sie dziejową tra a y -i

cją. która przez książki, słowa, sztukę, 
wychowanie kształtowała nasze dusze, 
której zawdzięczamy ciągłość wielkich 
idei, wielkich wysdków i która stawia 
nasz narad na jednem z czołowych 
miejsc cywilizowanych ludów świata, 
wszystko to powstało dzięki pracy, 
ofiarności, poświęceniu duchowemu i 
fizycznemu aż do ofiary Krwi włącznie 
ludzi tego pokroju, co Tadeusz Ho­
łówko. I dlatego nazwisko jego nie u- 
lcgnie zapomnieniu i dlatego zagadnie­
nia, które on stawiał j próbował roz­
wiązać, są aktualne i nadal i dlatego 
duch jego będzie trwał w dziejach na­
rodu, a wpływ' jego nie przeminie.

Dziś, gdy w smutku i żałobie w 
rocznicę jego bolesnej utraty poświę­
camy ten nagrobek wzniesiony ze 
składek obficie z całei Polski napły­

wających, wedle bezinteresownie zro- 
! bionego projektu arehitakty Zdzisława 
: Męczynskiego, dziś pragnę w imieniu 

Komitetu uczczenia jego pamięci, z4o- 
1 żyć tę wiązankę kwiatów na jego mo­

gile i wywołanej przed oczy dusz na­
szych jego postaci, powiedzieć tych 
słów parę: Nie wiemy gdzie jesteś,
nie wiemy jakiemu nowemu dziełu 
duch Tw ój służy, czy i jak;e nrace po 
tamtej stronie podejmujesz, ale pamię­
tamy Cię żywego człowieka i drogie­
go przyjaciela, wspominamy Cię czę­
sto i zapewniamy Cię, że dzieło pracy 
Twego życia żyć będzie, nietylko w 
naszej pamięci, ale i w codziennem na­
rastaniu tych wartości, ku którym dą­
żyłeś i które po Tobie praca naszą 
chcemy realizować.

W yw Sa. z  por. Zw iirką.
Berlin. 30 sierpnia. (PAT.) Berliński 

korespondent PAT. miał wczoraj roz­
mowę ze zwycięscą w okrężnym lo­
cie europejskim por. Żwirką, który 
między i renem i Dowiedział:

„Jestem bardzo uradowany, że mo­
głem dla Polski zdobjM pierwsze miej 
soe w tegorocznych zawodach. Cały 
konkurs był bardzo ciekawy i walką 
była zaoięta. Ze szczególnem uzna­
niem wyrazić się musze o organizacji 
zawodów na całej trasie a zwłaszcza 
w Berlinie. Kontrola prób technicz­
nych w Berlinie, która spoczywała

rekach Aeroklubu niemieckiego, była 
przeprowadzona wzorowo i z całą bez 
stron no śpią.. W  szczególności muszę 
podkreślić kolażeńskość i kulturę 
sportową pilotów niemieckich, z któ­
rymi rozegrałem walkę sportową.

Por. Żwirko zapytany o swą prze­
szłość odpowiedział: Pochodzę z Wil­
na. Cale moje wyszkolenie lotnicze 
otrzymałem w Polsce w latach 1921- 
22 w Bydgoszczy, gdzie wstąpiłem 
do szkoły lotniczej po powrocie z Ro­
sji. W  tym też czasie mogłem rozpo­
cząć moją służbę wojskowa w Polsce.

Spotkanie Papen • Schleińer - Hitler.
Berim. 30 sierpnia. (PAT.) W ko­

łach politycznych wywołała mezwy- 
ka sensację wiadomość, że w  ciągu 
dnia wczorajszego odbyło się spotkanie 
kanclerza Papena z ministrem Schleł- 
cherem i przewedcą narodowych so­
cjalistów Hitlerem. W  czasie rozmo­
wy, która wedle zapewnień ze stromy 
oólurzędowej miała charakter swo­
bodnej wymiany Doglądów, poruszo­
na miała być ponownie sprawa ewen 
tualnego poparcia przez narodowych 
socjalistów gaibinetu prezydialnego.

ZWYŻKA KURSÓW w  BERI INIE.
Berlin. 30 sierpnia. (PAT.) Giełda 

berlińska zareagowała wczoraj, na mo­
wę kanclerza Papena niebywałą zwy 
żką. Kursy niektórych papierów pod­
skoczyły o 5 proc. Z pośród znanych 
papierów niemieckich niektóre osiąg­
nęły nawet 7 proc. zwyżkę.

PRZED OTWARCIEM REICHSTAGU.
Berlin. 30 sierpnia. (PAT.) Przygo­

towania do otwarcia w dniu wczoraj­
szym Reichstagu i sejmu pruskiego by­
ły w pełnym toku. Frakcjo parlamentar 
ne obradowały wczoraj w gmachu. Po

i

oołudniu w hotelu Kaiserhoff odbyło 
się zaprzysiężenie frakcji parlamentar 
nej i pruskiej narodowych socjali­
stów przez Hitlera. Otwarcie Reichs­
tagu zapowiada się bardzo burzliwie. 
Narodowi socjaliści zamierzają zjawić 
się na tem posiedzeniu w mundurach. 
W obec pogróżek narodowych socjali­
stów w zrwiązku z objęciem przewód" 
niotwa z  tytułu starszeństwa przez 
komunistkę Klarę Zctkln, oczekiwać 
należy poważnych incydentów.

W  kołach parlamentarnych' sły­
chać, że centrum zgodziło się poprzeć 
kandydaturę hitlerowca na prezyden­
ta Reichstagu. Frakcja naród owo-so­
cjalistyczna wysuwać ma jako swego 
kandydata b. wiceprezydenta parla­
mentu Stoehra, względnie posła Fa- 
briciusa. Policja od samego rana znaj­
dować się będzie w pogotowiu alar- 
mowem. Wzmocnione oddziały policji 
konnej i pieszej skonsygnowane zo­
stały w pobliżu gmachu Reichstagu i 
sejmu pruskiego. Pozatem posterunki 
policyjne w śródmieściu a Zwłaszcza 
w okolicach gmachów rządowych 0- 
trzymaja posiłki.

Japonja grozi u/zapianiem  z Ligiriar.
Paryż. 30 sierpnia. (PAT.) W  zwią­

zku z ewentualnom wycofaniem się 
Japonji z l ig i Narodów dzienniki to­
kijskie zaznaczaja, że społeczeństwo 
japońskie zapatruje sie przychylnie na

kwestję ewentualnego w y s tą p ie n ia  Ja  
ponji z Ligi na wypadek, gdyby uzna 
nie państwa mandżurskiego napotka­
ło na trudności.

Kasyno w Sopotach robi bokami.
Gdańsk. 30 sierpnia. (PAT.) Wedle 

doiresień Danziger Volks 7tg.“ dy­
rekcja kasyna sopoclnego wymówiła 
z chiiem I naździerr.ka 1\ m. posady 

.2? funkcjonariuszom, p. ze ważnie kru­

pierom. Zwomienic to spowodowane 
ma być niepomyślnym dla kasyna wy 
nikłem kończącego się sezonu.

Obwienol przed sadem.
Gdynia 30 sierpnia. (PAT) Wczoraj'

rozpoczął się w Gdyni proces przeciw 
ko redaktorowi „P :c'grzyma“ Ciesiel­
skiemu, kumendantowi okręgu O. W. 
P . na pólnocnem Pomorzu oraz towa­
rzyszom, członkom O. W P o spo­
wodowanie zajść w dniu 10 lipca b. r. 
podczas zlotu Sokołów w Gdyni. Na 
ławie oskarżonych zasiada 13 człon­
ków O. W. P., których bronią adwo­
kaci Stjgmkowski z W arszawy, dir. 
Ossowski z Torunia, dr. Suclmcki ze 
Starogardu i Wegner z Gayni.

Jako pierwszy zeznawał kierownik 
wydziału bezpieczeństwa komisariatu 
rządu Szacherski, który zeznał, że 
zlot odbył się na podstawie zezwole­
nia wojewody pomorskiego i komisa­
rza Rządu w Gdyni, przyczem w soi’  
słem porozumieniu z preźydjum zlotu 
w zezwoleniu tem najwyraźniej było 
zaznaczone, że żadne inne organiza­
cje, poza Sokołem nie będa brały u- 
dzialu w7 uroczystości.

Świadek Szacherski, jak również 
aspirant Lipin i kierownik wydziału 
śledczego P. P . Kuziel w zeznaniach 
swych twierdzą, że oddział O. W. P. 
liczący około 300 osób, był już przed 
złotem zorganizowany w celu nada­
nia zlotowi charakteru politycznego i 
że zaiścia w7ywolane zostały przez 
okrzyk' red. Ciesielskiego, który 
wraz z Piperem i Sobczakiem nie u- 
sluchał wezwania do rozejścia się a 
na okrzyk „brać siłą“ oddział ruszył 
ku wyjściu. Wskutek naporu runęły 
słupy bramy, co spowodowało śmier­
telne poranienie niejakiego Koszmka.

W  dalszym ciągu przesłuchano 
świadków oskarżenia. Proces potrwa 
prawdopodobnie 4 dni.

LOT MOT.LYSONA.
St. John. 30 sierpnia. (■PAT,) (Stan 

Nowy Brunszwik). Wylądował tu wczo 
raj lotnik Moliyson i po krótkim od­
poczynku odleciał w kierunku Syd­
ney (Nowa Szkocja).

WNIOSFK O WYDANIE HITLERÓW 
CA W GDAŃSKU.

Gdańsk. 30 sierpnia. (PAT.) Proku­
ratura wystąpiła do sejmu *  wnio­
skiem o wydanie sadom przewódcy 
hitlerowców Greisera, oskarżonego 

przez b. senatora Jewelowskyego o 
obrazę w prasie. Greiser został już 
wydany w innej podobnego rodzaju 
sprawie sądom i stanąć ma na rozpra 
wie w końcu tego tygodnia.

I  kroniki w y p a d k ó w .
Trucizna na cmentarzu. Wczoraj ra

no na cmentarzu żydowskim znalezio 
no leżącego bez życia młodego czło­
wieka. Wezwano Pogotowie ratunko­
we, które przewiozło denata do szpi­
tala. Tu stwierdzono otrucie jodyną, 
w celach samobójczych.

Oburzający wybryk szofera. Wczo­
raj w południe na rogu ul Podwale i 
Ruskiej auto najechało na jakiegoś 
przechodnia. Nieszczęśliwy został cię 
żko poturbowany i w stanie całkowi­
tej nieprzytomności odwieziono go do 
szpitala. Szofer po dokonanym czynie 
zbiegł, zanim zdołano zauważyć nu­
mer jego wozu.'

TURNIEJ ZAPAŚNICZY.

Tłumnie zebrana publiczność była 
świadkiem porażki Tornowa. Kawan 
w 11 nrn. pokonał Tibermonta. Krau- 
ser remisował ż Garkowienką, po­
dobni' ■ Prohaska z Waluszewskim. 
Kolęd w 18 ruin. błyskawicznie poło­
żył Wilłinga.

DAJ G RO SZ NA CELŁ  TO  W/ 

R7YSTW A SZKO ŁY  LUDOW E
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W  „Praw azie‘‘, łódzkim organie gos" 
podaiczych sfer przemysłowych, znaj­
dujemy (nr. 35 z 28 brn.) charaktery­
styczne uwagi na temat aKtualnego po­
łożenia finansowego w Państwie, zna- 
Aomicie ilustrujące tendencje tych sfer, 
o ile idzie o pokonywanie bieżących 
trudności budżetowych.

Zasadniczo — uważa „Prawda — n'e 
ma powodu ao niepokojów w związku 
z trudnościami budżetowemi. Gdyby 
bowiem — czytamy w tern piśmie — 
nawet wpływy skarbowe w drugiem 
półroczu były tak samo skąpe, !ak za­
powiadają się w pierwszem, to zna­
czy, gdyby całoroczny deficyt w y­
niósł około 400 miljonów, to i tak 
skarb dysponuje jeszcze zupełnie nor- 
malnami możliwościami całkowitego 
pokrycia go.’

Ten rzeczowy optymizm w odnie­
sieniu do perspektyw bilansu tegoro­
cznego budżetu nie oznacza jednak, 
aby organ łódzkich sfer gospodarczych 
nie myślał i nie miał wskazywać źró­
deł, z których można jeszcze swobo­
dnie i beztrosko czem ać, a które za­
pewnią zmniejszenie wydatków.'1

Jakież to źródło uważa „Prawaa“ 
za „pierwsze z brzegu-1' zą naiważniej 
sze, do którego należy się przede- 
wszystklem zwrócić?..,

Czytamy:

P rzed ew szy stk iem  istn ie je  m ożli­
w o ść oszczędzenia jed nej 'c a ło m ie - 
s ięczn ej w yp łaty  poborów  urzędni­
czy ch  przez p rze jście  na w yp łatę  
poborów  z dołu.

Obecny system płacenia z góry nie 
jest właściwie niczem uzasadniony. 
Nikt za nic z góry nia płaci, szcze­
gólnie dzis.aj. Jak długo skarb mógł 
płacono pobory z góry — w chwili, 
gdy nastręcza to trudności, zacznie 
piacić z dołu. Nie pozbawi przez to 
urzędników żadnej zdobyczy i na­
wet .nie narazi ich na jakieś specjal­
nie przykre trudności, gdy przejściei 
to może się odbyć stopniowo. A lu­
dzie dawno już nauczyli się cierpli­
wości i wyrozumiałości i zapewne 
nikt me będzie tradował urzędnika 
państwowego, jeżeli otrzyma od nie­
go przyrzeczoną zapłatę zamiast 
pierwszego — o kilka dni później. 
Niektóre samorządy i niektóre insty­
tucje socjalne płacą nietylko z dołu, 
lecz z dwu i trzymiesięcznem opóź­
nieniem i nikt nie pomstuje — dla­
czego od razu miałaby być dziura 
w niebie, gdyby rząd zamiast z gó­
ry, zaczął płacić z dołu?

Jest rzeczą znamienną, że gdy na 
wiosnę pojawiały się kilkakrotnie po­
głoski o zmianie systemu płacenia pen- 
syj urzędniczych — czynniki miarodaj­
ne, zapytywane w tej materji, stale 
zaprzeczały tym niepokojącym plot­
kom. Zastanawiało -więc, skąd płynie 
źródło tych plotek i sugestyj. Dtziś. 
,.Prawida“ łódzKa szczerze zdemasko­
wała to źródło. Suflerem czynników 
rządowych- doradzającym im zmianę, 
systemu uposażeń urzędmezych, a tam 
samem niewątpliwe pokrzywdzenie u -, 
myślowego świata pracy — są tę sa-| 
me sfery gospodarcze, których znany; 
stosunek do żywotnych interesów pań­
stwa stał sie pizyczyną wydania de-j 
krętu Prezydenta Rzplitej o ingerencji; 
w sprawie osławionych pensyj dyrek-'f 
torów i baronów przemysłowych.

Ciekawe są, przytoczone w cytacie 
motywy, uzasadniające życzenie sfer 
gospodarczych. Uderza cyniczne wręcz 
deklasowanie unzędnikcw państwo-* 
wych do roli elementów, sprzedających! 
swój towar Państwu, za który płac 
się z dołu, to-znaczy dopiero z chwilą, 
gdy kupujący ten towar dostanie. Ta­
kie pojmowanie pracy urzędników, pań 
stwowych przez dyrektorów i fabry­
kantów przemysłowych, przyzwycza­
jonych do uważania świata pracy za 
narzędzie A  źródło .wyzysku, tudzież

zarobków — jest godne podkreśleni 
i zapamiętania. Cynizmem trąci rów­
nież zapev\nianie (kogo? chyba siebie 
samych, to znaczy zaspokojonych i na­
syconych), Ze nie będzie to połączone 
z żadną krzywdą d!a urzędników, bo 
przejście do Płacenia z dołu odbywać 
się będzie... stopniowo. Urzędnicy zaś, 
to ludzie — pisze jakby z odcieniem 
pogardy „Prawda" — którzy „dawno 
już nauczyli się cierpliwości i wyrozu­
miałości". Że pracownicy państwowi

są cierpliwa i w yrozum L H ", że  m a­
ksym alnie i bez szem rania u staw icznie 
od szeregu  lat sk ład a ją  o fia ry  ze 
sw ych uposażeń na rze cz  P a ń stw a  —
0 tem  w sz y scy  w  P o lsc e  doskonale 
w iedzą. A m eżeby s fe ry  gosp od arcza 
zech cia ły  p ó jść śladem  urzędników  i 
rów nież zap raw iać się w cn o cie  ab n e- 
g ac ji, „ ce rp liw o śc i i w y ro zu m iało ści"
1 zgodziły się, ab y  i im „stop niow o", 
lecz sta le  do poziomu g łod ow ych  po­
borów  urzędm ezych, o b n iżać pensje

dyrektorskie., tantjemy, dywidendy, re- 
muneracje itd .? ....

Rozumiemy teraz dobrze, dlaczego 
„Prawda" z taką namiętnością brom 
systemu kapitalistycznego, pisząc w 
tym samym numerze, że tylko ten sy­
stem „surowy, grubo ciosany nara- 
zie(i?) nam przystoi"...

W  tym bowiem tyiko systemie i u- 
stroju zawarte są właśnie gwarancje 
wyzysku świata pracy przez gospo­
darcze sfery wolnokapitalhstyczne.

J A K
Emocjonujący opis „ludzi i maszyn", 

wnikliwy psychologicznie reportaż o- 
limpjady lotniczej, zakończonej wspa- 
niałem zwycięstwem polskich lotników 
i polskich aparatów — zamieszcza spe 
ejalny wysłannik berliński „Gazety 
Polskiej". Czytamy m. im:

Lecieli po dwóch w aparacie. Jeden 
za drugim, lub jeden przy drugim, za­
leżnie od tego, jak konstruktor roz­
mieścił siedzenia phota i towarzysza — 
w małych, lekkich i szybkich maszyn­
kach. Dwóch — jedna myśl wspólna, 
byle dalej, byle prędzej, byle przed in­
nymi. Jeden — wpatrzony w przes­
twór przed nim, w teren pod nim, w 
busolę, w mapę, w liczniki, manome­
try i zegary. Diugi — wsłuchany w 
oszalały warkot motoru, czuły na ka­
żdy takt maszyny, sprawdzający po 
raz setny i tysiączny każdy ton, każdy 
szelest powietrza i benzyny w sihrku, 
złączony jednym rytmem własnego 
pulsu z pulsem silnika. Pilot i mecha­
nik... .

Razem prażyli się w ciasnych kabin­
kach, rozgrzanych słońcem i praca mo 
toru, zespoleni, sprzęgnięci — myślą­
cy  jednocześnie o jednem, drgający 
wspólnie dreszczem zaniepokojenia i 
dreszczem radości — załoga nr. X  czy 
Y .

Niema mowy o tem, ażeby tracić 
czas na powitania na opowieści i wy­
pytywania. Pierwszą myślą tych ludzi 
po sześciu dniach nadludzkiego wy­
siłku, po całym poprzednim tygodniu 
męczących prób technicznych, po Kon­
kursowych startach i ładowaniach, po 
leceniu jak najszybciej i jak najwolniej, 
no cyrkowych prawdziwie skokach na 
samolocie przez, taśmę — pierwsza ich 
myśl po wszystk.eim tem biegnie w 
kierunku... motoru. Jak  motor się czu­
je? Czy wytrzyma jutrzejszy wyścig 
zybkości? I pierwszym ruchem jest 

kierowanie aparatu do hangaru, gdzie 
można go przejrzeć i przygotować do 
ostatniej próby, która zadecyduje o 
zwycięstwie.

Te pary ludzi porozumiewają się na 
migi. Mówią do, siebie oczami, jeden

uzupełnia drugiego. Obaj jednocześnie 
wiedzą, co im robić należy. Wiedzą 
dokładnie, jak silną mają konkurencję. 
Wiedzą, że każdy kraj, biorący udział 
w tej olimpiadzie lotniczej wysłał co 
miał najlepszego — maszynj' najlep­
sze i ludzi najlepszych. Tu niczego i 
nikogo lekceważyć nie można. Wiedzą
0 tem teraz — kiedy czeka ich jesz­
cze ostateczny, morderczy -wyścig, ale 
wiedzieli o tem także tam, na tych 
tysiącach kilometrów raidu.

Lecieli, jak matematycy. Obliczali 
każdą chwilę startu i lądowania, obli­
czali szybkość, ustanawiali sobie prze­
ciętną i podciągali do niej. Lot nrzez 
Europę nie polegaj na bezmyślnem pę­
dzeniu naprzód. Mądra punktacja da­
je najwięcej nie temu, który gna na­
przód jak oszalały i z fanfaronadą zdo­
bywa w jeden dzień etap, przepisany 
na dwa dni, jak niemiecki porucznik 
Seidemann napizykład. W szystkie asy 
tegorocznego lotu leciały „na zegar­
ku". Zawody samolotów turystycz­
nych mają na celu wykazanie, jaka 
maszyna ma najwięcej zalet, jako cy­
wilny samolot turystyczny pod wzglc-? 
dem wyposażenia wewnętrznego, 
komfortu w kabinie, bezpieczeństwa, 
szybkości przeciętnej, warunków star­
tu i lądowania — tego, jednem sło­
wem, co daje w sumie prawdziwą war 
tość u ż y t k o w ą  samolotu. I nie­
zależnie od triumfu por. Żwirki w tem 
leży wartość polskiego zwycięstwa 
przedewszystkiem, że w tej konkuren-. 
c ji naukowej, fabrycznej, konstruktor­
skiej, w tej konkurencji rzetelnej pra­
cy ,1 włożonej w przemyślenie i zbudo­
wanie aparatu, że w tej dziedzinie a- 
paiaty w Poisce i przez polskich mło­
dych inżynierów skonstruowane, dzier­
żyły prym od początku, zdobywały 
maksymalne ilości punktów i pozosta­
wiły daleko, bardzo daleko w tyle sa­
moloty, będące dziełem techników o 
takiej renomie, jak niemieccy, włoscy
1 francuscy.

Jeżeli wspaniały lot okrężny i wy­
ścig Żwirki, jego imponująca technika 
i opanowanie aparatu są jego trium-

Triumf polskiego lotnictwa.

Z w ycięstw o porucznika Żwirki w  mię­
dzynarodowym paiidate sam olotów  tury­
stycznych dookoła Europy jest nietylko 
triumfem tego znakomitego pilota, lecz 
w  równej mierze i zdolnych, młodych kon

fstru k  torów aparatu „RW D  6“, inżynierów, f i  k a -Ż w irk i

‘
(W idzimy ich na naszej iotografji od le­
w ej strony do praw ej. Z tyłu stoi prezes 
sekcji lotniczej studentów Politechniki 
W arszaw skiej p. W ędrychowskii). Z pra­
w e5 strony podajemy fotografie poruczni-

fem osobistym — to w zwycięstwie 
aparatu leży znaczccie r a ń s t w o -  
w e tego, co się w niedzielę w Ber­
linie stało.

Aparaty polskie przecież ukończyły 
zawody bez defektów. Wszystko, co 
w Polsce skonstruowano i zbudowano 
okazało się dobre i — co ważniejsze— 
lepsze od produkcji obcej w tej dzie­
dzinie, mimo, że konkurenci nasi już 
jeżeli nie czem innem, to w każdym 
razie doświadczeniem ] silą tmansową 
byli od nas mocniejsi.

Nie warto chyba opisywać, w jakim 
stanie znajdowały się nerwy grupy o- 
sób oficjalnych polskich i kilku dzien­
nikarzy polsk cn, oczekujących uka za- 
nia się pierwszego samolotu na hory­
zoncie południowym lotniska. Takich 
napięć nie zmierzy się chyba nigdy. 
Tymczasem końcowe maszyny mijały 
jedna po drugiej p;crwszy punkt kon­
trolny, a megafon rzucał nazwiska, 
numery aparatów i liczby minut i se­
kund, z których wynikało, że na tra­
sie rozgrywa się wyścig, w którym 
ludzie i maszyny dają ze siebie wszy­
stko, co mogą.

Żwirkę goniły asy niemieckie: Poss, 
Morzik, Hirth i porucznik szwajcarski 
Fretzc, ale Hirth najgroźniej następo­
wał mu na pięty. Samolot jego, wy­
posażony w najsilniejszy z pośród 
wszystkich biorących udział w zawo­
dach silnik, rozwijał szybkość niewia­
rygodną i na każdym punkcie kon­
trolnym Hirth zarabia! na Żwirce od 
30 do 50 sekund Żwirko jednak liczył 
się 2 możliwościami swego konkuren­
ta i szedł naprawdę „na całego"... 
Żwirko zadał kłam teorji, Żwirko wy­
cisnął dzięki maestrji pilotażu z ma­
szyny więcej, aniżeli w teorji mogła 
ona dać. Żwirko przekroczył te 225 
km. na godz., które stanowiły teore­
tyczne maksimum jego samolotu.

Wytrzymała maszyna i wytrzyma) 
silnik, a nie wytrzymał morderczego 
wyścigu silnik Hirtiia, skonstruowany 
przez brata jego inż. Heimuhta Hirtha. 
Wspaniały silnik, triumf konstrukcji 
niemieckiej nie wytrzymał — defekt 
nie pozwolił Hirtliowi skończyć wy­
ścigu, z trudnością splanował on na 
lotnisku — tragodja! — do me:y za­
brakło 5 kim. Świetny lotnik niemie­
cki nie drgnął nawet, k;eay bLdano 
mu nad uchem — ale brat jego kon­
struktor, płakał...

A ewirko — uśmiechał się, kiedy 
go nosili na rękach, ściska! ręce Mor- 
zikowi i Possowj przed nlez/czpperni 
mikrofonami i ob.ekiywami aparatów 
dźwiękowych, przemawiał wileńskim 
akcencikiem do radia niemieckiego, 
kłaniał się grzecznie, był spokojny, ła­
godny po wileńsku i flegmatycznie u- 
przejmy, ale to go właściwie nic nie 
obchodziło: — chciał przedewszyst- 
kiem, ażeby się to prędzej skończyłu, 
bo miał coś do powiedzenia sw emu 
towarzyszowi inż. Wigurze na temat 
działania aparatu w powietrzu... To 
przecież najważniejsze — kto widział 
por. Żwirkę na lotnisku berlińskiem w 
niedzielę ten rozumiał, że jest dlań 
zupełnie obojętne to, co tu z nim się 
dzieje, a chodzi tylko o to — co w 
Warszawie nowiedzą...

= = □ =
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! Rozporządzanie o sadach doraźnych ' Bezczelne k}ams!wo-
Środa

Rajmunaa w.

Jutro: Bronisławy

Wschód słońca 4*45 
Zacnód słońca 18 26

K, a OTEaTRY.
APOLLO: „Wyspa taiemnic“ oraz 

Olimpiada w Los Angelos.
ATLANTIC (dawniej Lew) zamknię­

to. Kino będzie uruchomione z końcem 
sierpnia b. r.

CASINO: „Lawrenoe Tibbett jako 
włóczęga1*.

CHIMERA: „W sidłach Kłamstwa**.
GRAŻYNA: „Mąż kochanek** i do­

datki.
KOPERNIK: „Awanturnica**.
MARYSIEŃKA: „Awanturnica**.
u  AZA: „Zw ycięstwo**.
PAŁACE: „Ulubieniec bogów**.
PAN: „Plan V“.
PASAŻ: „Szantażyści w potrzasku'* 

i „Pan Tadeusz**.
R A J: „Legjon ub'cy“.
STYLO W E: Vlasta Burian jako

„c. k. Feldmarszałek**.
ŚW IT : Tom Mix „Życie za złoto**.
UCIECHA: „Obława** oraz .,Montv 

Banks**.
* = □ =

Cyrk Staniewskich, Dziś dwa przed­
stawienia, popołudniowe o godz. 4-tej 
i wieczorowe o godz. 8.30.

= = □ =

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY 
IM. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16,
teł. 14-36) przyjmuje W PISY do koe­
dukacyjnej szkoły powszedniej i do 
gimnazjum humanistycznego. Dla u- 
rzęaników zniżki. Godziny urzędowe 
od 12 do 14 i od 17 do 18. 2293

Kistryn.

—  Onegdaj odbył się w  'rościele św. 
M ikołaja we Lw ow ie ślub p. Heleny z Mio- 
teckich Staditmiillerowej z p inż. aren. 
Wiklo-rem Sabińskim . 2339

—  Państw ow a Szkoła Rzem iosł w K a­
mionce Strum iłow ej orzyimuje wpisy ucz­
niów na mast. óddzialy: kow alski i ślusar­
stw a powozowego, instrumentów muzycz­
nych kołodziejski, lakiermiczo-iymanski, 
k esz j karski, stały  kurs kucia koni. W_.- 
■ninkiem przy jęcia jest ukończenie 14 roku 
życia, odpowiedni rozw ój fizyczny. ukoń­
czenie IV kl. szkoły powszechnej (na dział 
instrumentów muzycznych VII kl.). Poezą 
tek roku szkolnego 1 września. Uczniowie 
zamiejscowi mogą o trz j mać m iejsce w  in­
ternacie, znajdującym się orzy szkole O - 
płata w ynosi 30 zl. miesięcznie, n.a oduzia 
le koszykarskim  tylko 20 zl. M oże być

Lwowskie Starostwo Grodzkie komuni­
kuje :

PodaR s ię ' do publicznej wiadomości, że 
Rada Ministrów w ydala rozporządzenie 
tiesc i n a st.:

Rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 
26 sierpnia 1932 r. o wprowadzeniu po­
stępowania doraźnego.

Na podstawie art. 1, 2 i 3. rozporządzę 
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 19 maTca 
1928 r. o postępowaniu doraźnem. zarzą­
dza się co następuje:

§ 1. W prow adza się przed są dr mi po­
wszechnemu na catym  obszarze Państw a 
postępowanie doraźne, przewidziane w 
rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej z dtnia 
19. 111. 1928 r.

§ 2. Postępowaniu doraźnemu podlegają 
przestępstwa przew idziane: a) w kodek­
sie karnym 1932 r. w  art. 93 § 1 i 94 o- 
raz 96, 97 i 98, jeżeli zbrodnie te dotyczą 
czynów , określonych w  art. 93 § 1 lub 94, 
§ 1, w  art. 166, jeżeli związek ma na celu 
przestępstw o, podlegające postępowaniu 
doraźnemu, w  art. 167 w art. 215 § 1, 
w art. 216 § 1, w  art. 217 § J , w  art. 218, 
219, 222, 223, jeżeli czynu dokonano lub 
usiłowano dokonać przez uszkodzenie u- 
nządzeń, w  art. 225 § 1J 258, 259, 260 o- 
raz w  art. 261, jeżeli spraw ca byl zaopa­
trzony w nroń lub narzędzie przeznaczo­
ne do napascT lub obrony,

b) V/ art. 1 §§ 1—5, art. 6 § 2 i 3, art. 
7 i S rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z  dnia 16 lutego 1928 o karach za szpie- 
go-stw o i niektóre inne przestępstw a prze 
ciw  Państw u.

§ 3. W ykonanie rozporządzenia niniej­
szego poiucza się Ministrowi Spraw iedli­
w ości i M inistrowi Spraw  W ew nętrznych. 

§ 4. Rozporządzenie niniejsze zyskuje moc 
obow iązującą z dniem 1 w rześnia 1932, 
wchodzi zaś w  życie w poszczególnych 
m iejscow ościach dnia następnego po poda 
niu go do powszechnej wiadomości we 
właściw em  mieście powiatowem bez 
względu na to, kiedy nastąpiło obw ie­
szczenie o wprowadzeniu postępowania 
doraźnego w  poszczególnych m iejscow o­
ściach. należących do danego powiatu.

-ównież w ypłacana w artykułach żywno­
ściow ych.

— Uom dla studentów katolickich. T o ­
w arzystw o św. W incentego a Paulo o- 
tw iera z dniem 1 października br. we 
Lw ow ie przy ul. M ochnackiego 32, dom 
dla studentów katolickich. Dom przezna­
czony jest dla kandydatów do stanu nau- 
czylskiego. Ceny mieszkań skalkulowano 
możliwie najniżej. Dom położony -w ogro­
dzie opodal Uniwersytetu zapew nia dosko 
nafe warunki pracy dla młodzieży. P ise­
mne zgłoszenia kierow ać należy w nie­
przekraczalni rr terminie do 15 września 
pod adresem : Tow a,rzjstv .o  św. W incen­
tego a Paulo, Lwów, ul. P iekarska 28 —  
„dla Komitetu Domu Studentów 11.

—  Polskie Tow . gim nastyczne Sokół IV. 
we Lw ow ie zawiadamia swoich członków, 
sym patyków  i mlodziez, że ćw iczenia gi- 
"iiuastyczne rozpuczyeają się 2 września. 
Informacji udziela kancelaria Sokoła oo- 
dziennie od godz. 20-tej.

—  Komitet Kola VI. Beonu I. Brygady 
zawiadam ia, iż v dniach 18 i ’ 9 w rze­
śnia 1932 r. odbędzie się w  Rzeszow ie 
zjazd VI Baonu I Brygady z następują­
cym program em : dzień 18. 9 :  1) Msza
św ięta. 2) D ekoracja grobu śp. płk. L isa- 
Kuli ord. „Yirtuti M ilitari11 przez m arszał-

ł § 5 U chyla sie z dniem 1 w rześ.iP  1932 
rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 2 
w rześnia 1931 r. o wprowadzeniu postę­
powania doraźnego

Prezes Rady M inistrów : A. Prystor. 
M inister Spraw iedliw ości Czesław  M icha­

łowski.
Mm. Spraw  W ew n. B ron isław ' P ieracki. 

Kto, począw szy od dnia 1 wnześnia br. 
popełni lub usiłuje popetnić jeano z przy­
toczonych w yżej przestępstw (zbrodnia 
stanu, współdziałanie z OEobą działającą 
przeciw  Państw u Polskiemu, czynna na­
paść na Prezydenta Rzplitej, działalność 
w związku m ającym  na celu przestępstw o 
podlegające postępowaniu doraźnemu, u- 
dzial w bezprawnie utworzonym związku 
zbrojnym ), sprowadza niebezpieczeństwo 
pożaru, zalewu, zaw alenia się budowli, 
albo katastrofy komunikacji lądowej, w o­
dnej lub powietrznej, sprowadza niebez­
pieczeństwo powszechne dla życia lub 
zdrow ia ludzkiego, albo w znacznych roz­
miarach dla mienia przez użycie m ateria­
łów w ybuchow ych, sprowadza niebezpie­
czeństw o powszechne przez uszkodzenie 
urządzeń d ostarczających : wody. ś t.ia tła , 
ciepła lub energji, oraz urządzeń ochron­
nych w fanrykach i kopalniach, be?; ze­
zwolenia gromadzi Iud przechowuje za­
pasy broni, amunicji lub m ateriały wybu­
chowe, uszkodzi urządzenia przeznaczone 
do komunikacji publicznej lub publicznego 
porozumienia się, zabije człow ieka, zab:e- 
ra innej osobie mienie przem ocą, kto u- 
zbraja statek lub służy na statku pnzezna 
czcwym do popełnienia przestępstw a z art 
259 szpiegostw o), jako  spraw ca, współ­
spraw ca, podżegacz lub pomocnik, są ­
dzony będzie w postępowaniu doraźnem.

W  postępowaniu doraźnem stosuje si? 
następujące k ary : 

a) zamiast k ary  ponad 5 lat więzienia 
—  karę śm ierci;
b) zamiast innych kar — kare więzienia 
od iaf 10 do 15.

W yroki i postanowienia sądu, wydane 
w postępowaniu doraźnem nie ulegają za­
skarżeniu.

W yroki śm ierci w ykonyw ane są w ciągu 
21 godzin po ogłoszeniu w yroku.

ka T. Piłsudskiego. 3) Odsłonięcie pomni­
ka i pnzemówienia. 4) Defilada. 5) W ie­
czorem otw arcie zjazdu VI Baonu w sali 
Sokola. Po przemówieniach oficjalnych —  
przerw a do następnego dnia. —  Dziicń 
19. 9 :  1) Godzina 10 dalszy ciąg obrad
zjazdu VI Baonu. 2) Godzina 14 przerwa 
na obiad, w ydany przez miasto.

Program  szczegółow y "jazdu 1 uroczy­
stości odsłonięcia pomnika śp. Lisa-Kuli, 
jak również karty  kw aterunkow a, zostaną 
wydane na dworcu w Rzeszow ie w  kio­
sku VI Baonu. Zgłoszenia osobiste prze­
siać  pod adresem : Jan  Pudelek, W arsza- 
w a, Al. 3 M aja 2 m. 42, bezwzględnie w 
terminie do dnia 5 września, celem p izy- 
gotow ania kw atery  i w yżyw ienia. —  W y­
jazd z Rzeszow a do m iejsc zamieszkania 
bezpłatnie.

— P aństw ow a Szkoła Zaw odow a we 
L w ow ie ogłasza dodatkowe w pisy do 
s z k .ly  na oddziały: handlowy, kraw iecki, 
bieliiźniarski, modniarski, hafciarski i ko- 
ro.nkatski ora® kurs przysposobienia ku­
pi ckiego w  dniu 1-go w rześnia br. — 
Bnższe inform acje udz!e1a kancleracja 
szkoły. D yrekcja. 2346

— KontyiigenH przyw ozow e na IV -ty 
kw arta ł 1932 r. Izba przem ysłow o-han­
dlowa zawiadamia, że przyjmuje podania

„Robotnik** w polemice z „Gazetą 
Polską** na marginesie artykułu pos. 
Żuławskiego o zjeździe legionistów 
w Gdyni — twierdzi między innemi
— zresztą nie przypiął, nie przyłatal,
— że „p. Kucharski — to był właści- 
ciel i kierownik sanacyjnego dzisiaj 
Słowa Polskiego we Lw'owie“.

Otóż wiadomość ta jest z gruntu 
fałszywa. P . Kucharski nigdy wogóie 
nie był stuprocentowym właścicielem 
„Słowa Polskiego*1. Byl natomiast je­
go współwłaścicielem do chwili, w 
której „Zespół Stu“ wykupił od niego 
udziały w  „Słowie Polskiem** i objął 
kierownictwo polityczne redakcii. Od 
tej chwila p. Kucnarski ani jako współ 
właściciel, ani politycznie nie miał nic 
wspólnego ze „Słowem Polskiem1*.

Jeśli wszystkie inne „fakty** z prze 
sztości, które „Robotnik1* w polemice 
z „Gaz. Poiską** przytacza w obro­
nie sejmokiacji z ostrzem zwróronem 
przeciw obozowi rządowemu mają. 
tak!e „krótkie nogi“ i tyle mają 
wspólnego z prawda, co insynuacja, 
dotycząca „Słowa Polskiego** — to 
istotnie można spokojnie przciść do 
porządku nad metodami walki i pole­
miki politycznej cekawisiów.

o pozwolenie przywozu tow arów  zakaza­
nych na IV kw artał 1932. Term in składa­
nia podań upływa z cmicm 25 września.

— Zużycie wody z wodociągu cen- 
tialnego W niedzielę dnia 21 sierpnia 
przy temperaturze najniższej 14.7 inaj 
wyższej 25.8, przy opadzie 0 mm. zu­
żyto wody 19604 m. cześc., dnia 22 
bm. przy temp. najniższej 15.0 i naj 
wyzszej 2-7.2, Drzy opadzie 0 mm. 
2o352 m. sześć., dnia 23 bm. przy temp 
najniższej 17.0 i najwyższej 25.8, przy 
opadzie 7.0 mm. 23380 m. sześć.; dnia
24 bm. przy temp. najniższej 14.0 i 
•najwyższej 20.0, przy opadzie 0 mm 
^1657 m. sześć., 25 bm. przy temp. naj 
niższej 14.0 i najwyższej 18.2, przy 
opadzie 0 mm. 21S05 rn. sześć., 2j)bm. 
przy temp. najniższej 14.0- i najwyż­
szej 20.6 przy opadzie 0 mm. 228S41 
m. sześć., dnia 27 bm. przy temp. naj­
niższej 11.6 i najwyższej 22.2 przy o- 
padzie 0 min. 23081 m. sześć, a w nie­
dzielę dnia 28 bm. przy temp. najniż­
szej 11.6 i najwyższej 25.0 przy opa­
dzie 0 mm, zużyto 19886 m. sześć, 
wody.

= □ =
_  Samobójstwo w łaźni rytualnej*.

Przedwczoraj do łaźni rytualnej przy 
ul. Bóżniczej przybyła Stanisława Kra 
jewska i wypiła dwie flaszeczki jody 
ny. Wezwane pogotowie ratunkowe
nwp rv

MAKSYMILJAN FEUERRING.

Wystawa „ncwej geitjtrari“
w ośwjótfeniu tiy&umta.

(Dokończenie).

Ale dziś p. Artur Lauterbach się 
przeliczył. Dostarczył mi bowiem do 
statecznego materjału w recenzji z wy 
s:tawyk„Nowej Generacji1* (Chw. z dn. 
21 sierpnia br.), jako jednemu z dele­
gatów lwowskich międzynarodowego 
Kunmetu organizacyjnego tej w ysta­
wy (Warszawa, Kraków, Wilno, P o ­
znań, ł  ódź, l w ó w  i Paryż). Moim 
obowiązkiem jako delegata jest bo- 
w,iem bronić interesów zrzeszenia art. 
plastyków, mającego odegrać powa­
żną rolę w życiu młodej sztuki pol­
skiej. To też z podwójną racją przy­
stępuję dziś do owej publicznej roz­
prawy, uzasadnionej również celami 
„Nowej Generacji** tj. szukaniem żyw 
szego kontaktu z współczesnym wi­
dzem i oczyszczeniem atmosfery arty 
stycznej z  niepożądanego elementu, 
laki tworzą różni szkodliwi intruzi 
czy dyletanci.

A na wskroś dyletarckie jest prze­
cież -sprawozdanie—o. Amura nauter-

bacha, bo podobnie jak pijany widzi 
wszystkich dokoła tylko pijanych, a 
umysłowo chory nazywa ys szystkich 
warjatami, tak dyietant kończy już 
pierwsze zdanie skierowane pod adre 
sem wystawy „N. G.“ słowami, że: 
„zorganizowana dość sprężyście i z 
rozmachem, jest jednak pod wzglę­
dem ujęcia jakościowego materjału. 
dość dyletancka**. Zarzuca potem, że 
„wystawa w żadnej mierze me może 
rościć sobie pretensji do miana repre 
zentacyjnego salonu młodej generacji 
maiastwa polskiego**, bo jak twierdzi 
nie uwzględnia ,..Rjtmu“, szkoły wi­
leńskiej i „Bractwa św. Łukasza**. ' 
Otóż w pięnwigzym rzędzie wystawa 
nie chce rościć sobie tych pretensji a 
jest tytko próbą przeglądu dorobku 
twórczego młodej szfuki polskiej (tak 
przecież mćwi wstęp do katalogu), po 
witóre wymienione zrzeszenia zostały 
uwzględnione i dziwię się temu s,pra- ; 
wozdawcy. który nie zdaje sobie spra •

wy, że wszystkie prawie związki ar" 
tystyczne w Polsce mają swoich przed 
stawicie.', w wystawie „Nowej Gene­
racji'1. Każdy bowiem laik, który pil­
niej zwiedza wystawy i ma jakie ta­
kie :,o'ęcie o ruchu artystycznym w 
w Po sce, wie doskonale, żę wystaw­
cy ,.N. G .!‘ : GottLieb, Niesiołowski i 
Ko war «ki są członkami „Rytmu1*, Nie 
sioiowsid i Rouba należą do szkoły 
wileńskiej, a Mieczysław Szulc .do 
„Bractwa św. Łukasza*. Areyzabaw­
ne jest adoptowanie, że Lwów repre­
zentowany jost jedynie przez Prona­
szko, Kaomckicigo i Feuerringa, tam 
gdzie w spisie katalogu jak najdokła- 
drrej figurują również jako reprezen­
tanci Lwów .i; Chwistek, Menices i 
Krzyżanowski. P . Lauterbach udaje 
bowiem bezgran'e:.rk naiwnego, któ­
ry bezy wp;awuz!e do trzech, a do
sześć.u juz zapo:rr.‘a' O Menkesie 
pisze, że ..stwarza takie dzieła: na

j końcu pendzla z zetknięciem się z 
szorstką płaszczyzną płótna zapala 
się dynamiczna iskra i iści się niepra- 
dwoipodobne zjawisko tworzenia się 
kształtów i form“. Przecież nie moż­
na Menkesowi insynuować, że jest ja" 
kąś butelką leydejską uzbrojoną w
pendzei, z którego wydziela się „iskra 
dynamiczna** — a nie można również 

• trakmwać żadnej sztuk1 z punktu wi­

dzenia elektromontera. Pisząc o Jahlu 
mówi o „dość ścisłej .rozpiętości bla­
dych, białych i sinawych walorów". 
Czy ten ..krytyk*1 nie rozumie nai- 
PTOsts-.ych elementów plastyki i ich 
wzajemnych różnic? Pojęcie „walor1* 
zostało tu fałszywie użyte zamiast 
,.ton“. Dziś każdy półinteligent już 
wie co znaczy np. w aloryzacji, słowo 
pochodne od łacińskiego „va!or“. A 
cóż dopiero żąuać od człowieka z 
uniwersyteckiem wykształceniem i to 
od prawnika? W' plastyce słowo „wa 
lor“ nie zatrać'k> nic ze swego pier­
wotnego pojęcia i jest nadal tyko 
wartością, pewnym miernikiem tonu 
w suali światłocienia i harmonii barw 
nej — nigdy zaś samym tonem. Nie 
można więc w technice malarskiej 
takiego abstrakcyjnego pojęci? jak 
walor barwić na blado, biało lub si" 
nawo, jak to nasz arcykochany dzie­
rżawca lotnego pióra gładko i bez wy 
nadiku przeprowadza. O. Kanelbie pi­
sze, że obraz ten mimo subtelność i 
wiotkość faktury, cechuje niezwykle 
wnikliwe i zdecydowane pogłębienie 
nastronu psychicznego** Nie wiem
dilaczego łasnie „miimo“   przecież
ten obraz jest bardziej logiczny niż to 
co wyżej cytuje. Wnikliwe zdecydo­
wanie i pogłeoienie idzie w parze ze 

- subtelnością i wiotkością —  a jest
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— “Nie dla gabinetu ministrów, ale
dla własnej korzyści ukradł Roman 
Fajek 21 tek skórzanych wartości 180 
złotych w sklepie Ehrlicha (Kościel­
na 6). Teczki odebrano. Fajek siedzi 
w kryminale.
n .— Opuszczona Bolesława! W czoraj 
oddano pod opieke urzędowi VI dziel 
W y  6-letnią Bolesławę Doboszówną, 
którą matka porzucta na ul. Koperni­
ka.

— Kradzież w parku. W  ogrodzie 
Jezuickim niejaki Rudolf Wiśniewski 
zbliżył się czule do Anny Morzan, ob­
darzył ją  głębokiem spojrzeniem a za­
brał zato torebkę z pieniądzmi. Potem 
przepadł bez śladu. Odnaleziono go 
iuż i zamknięto pod dozorem.

Mersc lako kasa 
oszezętlnośd

Do Wydziału śledczego przybył 
wczoraj niejaki Marjan Skbiński, skar­
żąc się, że go okradziono. Dał on przed 
kilku dniami materac do przerobienia 
niejakiemu Hermanowi Zuckcrbergowi. 
W  materacu tym chował on swoje o- 
szczędności, których uzbierało się iuż 
na sumę 300 zł. Skibiński utrzymuje, 
że gdy odebrał materac od Zucker- 
borga, pieniędzy owych już tam nie 
było. Na podstawie tego doniesienia 
policja aresztowała Zuckerberga, pie­
niędzy jeanak żadnych u niego nie zna­
leziono.

'
łfflE«B«rcga astmAHŁtfiaa

taszerka aresztowana 
za niedozwolony zabieg.

Przed kilku dniami do Sanatorium 
Kasy Chorych została przyjęta na le­
czenie 23-letnia Aniela Feikel, służąca. 
Zachorowała ona ciężko i niebezpie­
cznie w następstwie dokonanego na 
niej zabiegu spędzenia płodu. Badanie 
lekarskie stw'erdziło, ze zabieg w y­
konany był niefachowo i niedbale. 
Sprawą tą zajęła się policja. Okazało 
się, że domorosłą „operatorką** b y ła . 
■akuszerka. 51-leinia Helena Wagnero- 
wa. mieszkająca przy ul. Wałowej 27. 
Była ona już wielokrotnie pociągana 
do odpowiedzialności za tego rodzaju 
praktyki, okazywała się jednak niepo 
prawna i uparcie wracała do tego pro 
cederu. W związku z spowodowaniem 
ciężkiej choroby Anieli Feikel, zosta­
ła ona wczoraj rano aresztowana i o- 
sadzona w więzieniu śledczem.

Z SALI SADOWEJ.

Rozprawa apelacyjna dra Tomaszewskiego.
W  r. 1930, odbyła się przed lwow­

skim sądem budząca powszechne za­
interesowanie 10-dniowa rozprawa 
przeciw znanemu we Lwowie specja­
liście chorób dziecięcych, lekarzowi 
wojewódzkiemu szkolnemu, Kasy clio 
rych etc. dr. Józefowi Tomaszewskie 
mu.

Dt. Tomaszewski bywał u rodziny 
Szamborowskieh, jako narzeczony, 
jednej z panien Szamnorowskich Olgi. 
W donu tym bywał również w cha­
rakterze narzeczonego drugiej córki 
Ireny naprzód wychowanek Korpusu 
Kadetów, a potem elew Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej, Zygmunt 
Zamorski.

Akt oskarżenia w rozprawie ówcze 
snej, zarzucał dr. Tomaszewskiemu 
usiłowanie zabójstwa na osóbie tegoż 
Zan,orskiego, przyczem dołączone by 
ły i inne występki jak to: dokonanie 
oszustwa na szkodę właściciela ma­
jątku Holdenmayera, pogróżki niebez 
pieczne pod adresem Szamborow­
skieh, oraz czynne stawianie oporu 
egzekutorowi przy spełnianiu przez 
tegoż ostatniego, jego urzędowych 
obowiązków.

P o przeprowadzeniu rozprawy, zo­
stał wówczas dr, Tomaszewski uwol­
niony od zarzutu usilowanego zabój­
stwa, za pozostałe natomiast występ­
ki został skazany na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem na 3 lata. Za­
równo. obrońca oskarżonego Giirtler, 
jak i prokurator Laniewski, zgłosili 
apelację od wyroku.

Przed sadem apelacyjnym.
W czoraj o go-dz. 9 rano rozpoczęła 

się rozprawa przed sądem apelacyj­
nym Przewodniczy s. o. Socha, wotu 
ją s. s. o. Bajorek i Zaw istowski. 
Oskarża prok. Hryniewiecki, dr. To­
maszewskiego broni b. prok, Giirtler, 
Zamorskiego zastępuje adw. dr. Kali­
nowski, Holdenmayera, adw. dr. Sze­
wczak.

Na wstępie s. o. Zawistowski refe­
ruje akt sprawy- przed Trybunałem, 
przyczem odczytane zostały zeznania 
poszczególnych świadków.

Według nich dr. Tomaszewski, któ­
ry narzeczoną swą Olgę poznał przy­
padkowo w czasie wizyty lekarskiej 
n Szamborowskieh. starał się o przy­

spieszenie daty ślubu i na tern fle do­
szło we wrześniu 1929 r. między nim, 
a Szamborowskimi do scysji, w cza­
sie której Tomaszewski groził obojgu 
małżonkom recyalwerem. W ówczas 
to w obronie Szamborowskieh sitanął 
Zamorski, który groził nawet Toma­
szewskiemu, że go wyzwie na pojody 
nek. Odczytano r-ówinjeż zeznania ty­
czące się sprawy gwałtu publicznego | 
dokonanego na egzekutorze, które 
kazują, według orzeczenia lekarskie­
go nienormalny i prawie psychopaty­
czny stan dr. Tomaszewskiego.

Zeznania oskarżonego.

Jako pierwszy zeznaje sam oskar­
żony dr. Tomaszewski, który przed­
stawia dokładnie cały rozwój i prze­
bieg wypadków.

Kiedy więc dowiedział się, że Szam- 
borowscy poznali kadeta Zamorskiego, 
o którym mówili, że jest synem wła­
ściciela dóbr, byl z tego zadowolony, 
ciesząc się, że może Irena będzie w 
nim miała starającego się. Okazało się 
jednak, że od tego czasu zaczęły s.ę 
rozmaite niesnaski. Oskarżony zaprzy­
jaźnił się z Zamorskim, wypił z nim 
nawet brudcrschaft, przyczem często 
obwoził go swojem autem i pożyczał 
mu pieniądze. Kiedy Zamorski, prze­
niesiony z Torunia do piechoty do 
Brzeżan, przebywał w szpitalu woj­
skowym, ułatwił mu dr. T. spędzenie 
świąt u Szamborowskieh, przez wy­
staranie się dla niego przepustki u ko­
mendanta Szpitala. Przekonał się jed­
nak. Z. jest człowiekiem małowar- 
ściowym, bo chce się za wszelką cenę 
wykręcić z wojska, a także dwukrot­
nie usiłował się otruć. Doszło nawet 
do tego, że wymówił Zamorskiemu 
dom.

O postrzeleniu Zamorskiego dowie­
dział się :dr. Tomaszewski (jak sam 
-twierdzi) z ust panien Szamoorow­
skich, które mu c  tern po jego powro­
cie z objazdów powiedziały. Natych­
miast udał się do szpitala, gdzie odwie­
dził samego Zamorskego. Stwierdził 
wówczas, że nie jest to wypadek sa­
mobójstwa, lecz samouszkodzenie, tzn., 
że Zamorski usiłował sobie sam zadać 
jakieś uszkodzenie ciała, celem uwol­
nienia sie z wojska.

W eiągtt dalszego pobytu Zamorskie­
go w szpitalu, pożyczał mu nieraz piCr

niądze, których ten potrzebował n?. 
opłacanie przegranej w karty. Rodzi­
com Z. powiedział, ze „musimy mówić, 
że to samobójstwo11, ponieważ gdyby 
wyszło na jaw, że jest to samouszko­
dzenie- by Iby za to sądownie karany.

Następnie dr. Tomaszewsk' składa 
zeznania w sprawie Huldemmayera J 
Berezowskiego.

Zeznania Zamorskich.
Jako następny zeznaje świadek Zy­

gmunt Zamorski, obecnie student Poli­
techniki, wydz. ehem.

Twierdzi on, że obserwował u dr. 
Tomaszewskiego już od dłuższego cza­
su, objawy zazdrości o Olgę Szambo- 
towską, zwłaszcza po owtm stłuczeniu 
kieliszka przez dr. T . Krytycznej nocy 
kiedy wracał przez ul. Łyczakowską, 
spotkał dr. Tomaszewskiego, który go 
zaprowadził pod jakimś pozorem do 
parku łyczakowskiego, gdzie zaczął 
go się wypytywać o jego stosunek dc 
Olgi S. Kiedy Z. dawał odpowiedzi 
drwiąco - potwierdzające, dr. T . strze­
lił do niego dwa razy, poczem ianny 
doczołgal się do bramy domu.

Na drugi dzień, w szpitalu dał słowo 
honoru Tomaszewskiemu, że go nie 
wyda i napisał ręką prowadzona przez 
T. deklarację, że popełnił samobój­
stwo. Tak też zeznał przed władzami 
i dopiero we wrześniu 1929, kiedy 
przekonał się, że Tomaszewski zacho­
wuje się niehonorowo wobec rodziny 
Szamborowskieh, złożył na mego do­
niesienie u władz.

Ojciec Zygmunta Zamorsk;ego, Piotr, 
emer. urzędnik państwowy, zeznaje w 
kierunku potwierdzającym zeznania 
syna.

Na tern rozprawę, rozpisaną na 4 dtw, 
przerwano do dzisiaj rana.

Brzytwa przecina spór 
małzeńsk:.

Wczoraj po godz. 3-ej nad ranem 
przybiegł na komisarjat VIII. PP. nie­
jaki Stanisław Komiszko i oświadczył, 
że przed chw ilą żona jego Zofja po 
krótkiej z nkn kłótni chwyciła brzy­
twę i ugodziła się nią w pierś. Natych­
miast wezwano pogotowie ratunkowej 
które przybyło wkrótce potem do mie-

może wyjątkiem w wypadku brutal­
ności. Kanełba nic jest w swych pra­
cach brutalny, dlaczego więc go oce­
niać pod znakiem owego niesłusznego 

mimo?44 O Radnickim ciekawy pas­
sus: „Dość ostre w tonie i strome w 
gradacji barw.;'. Co to znaczy strome? 
Gradacja barw nie może być taką. by 
można było po niej drapać się w pod 
kutych górskimi gwoździami butach. 

Zaprawdę nie zdajemy może sobie 
sprawy z doniosłości iaktu, jakim jest 
to pierwsze odkrycie możliwości ta­
ternictwa w sztuce w ogólności a w 
gradacji banv Ay szczególności. „Mu- 
za“ Andrzeja Pronaszki niema żadnej 
anekdotycznej traści, by przejść, do 
niej od strony czysto literackiej w 
słowach, że „owiewa ją tragiczny i 
wzniosły1 nastrój artystycznej eponei* 
— natomiast o prawdziwych warto­
ściach kompozycyino - kolorystycz­
nych i fakturalrych niema ani słowa. 
Tytus C&yżewski po kilkunastoletniej 
przerwie pokazał się ostatnio tylko 2 
razy publiczności lwowskiej. — W  r* 
IPCI z okazji „Salonu Listopadowe- 

i go“ i. P . S. czytamy w Chwili z 21 
czerwca 1931 „jeśliby osądzić można 
z . pracy obecnie wystawionej, arty­
sta ten nie straci! nic z dawnej wer­
wy i zadzierżystości*4 a po roku czy­
tamy dziś znowu to ramo „praco T y ­

tusa Czyżewskiego naiiradykahiiejsze 
go niegdyś z pośród naszych formi­
stów nie straciły’ po dzień dzisiejszy 
nie ze sw ej dawnej w erw y i tupetu1*. 
I tylko tyle! Wystawienie innych obra 
zów, rok pogłębienia tej ciekawej 
sztuki i rok rzetelnego wysiłku — to 
tegol „krytyka** nie obchodzi. Grunt 
prześlizgnąć się frazesem w .stylu ',wer 

wa i tupet**, frazes rozszerzyć i jeszcze 
raz s ię , nim pochwalić. — Nieprawdą 
jest jakoby pejsaż I anm był „znany 
już z poprzedniej wystawy**, bo pra­
wdą jest, żo nigdy we Lwowie nie 
byl wystawiony’. O Rafalowskim mo­
żną więcej cnyba powiedzieć, niż to, 
że jest „kolorystycznie miły“. Tak sa­
mo Gotiib nie jest wcara „anemiczny**. 
Kompozycja Tymona Niesiołowskiego 
nie ma mc wspólnego z , silnymi uro­
kiem i włoskiego iieoildasycyizmu'1. 
Przypuszczam, że przez „wioski** ro­
zumie on me tieoklasyeyzm Wioch 
XVIII. w., ale obecne risorgimento 
sztuki włoskiej. Gdyby wiec gdztóś 
by} spotkał się z tą sztuką (współcze­
sną, której wyrazem są dwie nzjdo" 
biitmiejsze grupy artystyczne jak „Va~ 
lon-ł plastici** i „Noveoento“, byłby się 
naocznie przekonał, że nie tędy pro­
wadzi droga. Uiok wyprowadzić mo­
żna dosadniej od okresu aktów Hisz­
pana Picassa i Souverbie także Hisz­

pana, choć urok ten został indywidu­
alnie przetrawiony przoz Niesiołow­
skiego. Ale W łochy czy Hiszpanja, to 
dla naszego geografa Wszystko jedno! 
Sprawa Strzemińskiego, laureata 'na­
grody m. Łodz; i współtwórcy pierw 
szego w kraju muzeum sztuki nowo­
czesnej _w łtódzi jest w Polsce zbyt 
głośna, by interesujący się satuką o 
tein nie wiedział. Protest w  obronie 
tego artyśjty odbi* się również znacz- 
nem echem w prasie lwowskiej tj. na 
łamach „Słowa Polskiego** i wśród li­
cznych osób biorących Udział w  życiu 
kidturalncm naszego miasta. Ale nasz 
,krytyik“ 0  tem nic nie wie i nie spot­
kał się z ijojęclem „unizrnu**, które 
jest założeniem twórczości Strzemień 
skiego, w przeciwnym wypadku był­
by się odrazu połapał, żo omyłka 
druku w  katalogu .^kompozycja mi- 
styczna** jest w  rzeczywistości „kom 
pozycją.1 unistyczną**. Dlatego czyta- 
my, że Strzemiński jest poważnie po­
dejrzany o „mistycyzm*4 i „ocena 
tych mistycznych (kompozycyj ioat 
fc 'rdz;ej niż wobec [dzieł jakiegokol­
wiek innego malarza, rzeczą osobi­
stych przekonań i  temperamentu wi­
dza. Mnie osobiście się nie podobają**. 
VoiIa! W obrazach Mieczysława 
Szulca dopatruje się znowu „silnej ten 
dencii literacko -  auołecznej**. Gdzie?,

Czy w tych dwóch postaciach z  w y­
rażam smutku, czy w  tej martwej na­
turze albo w kobiecie przy oknie? 
Cóżto znowu za rebus? — Nieprawdą 
jest, żc pejsaże Hanny Cybis Rudz­
kiej są „pointylistyczne-4, natomiast 
prawdą jest, że z pointy lizmem nie 
mają nic wspólnego. Gdyby się bo­
wiem nasz „krytyk** raz w życiu przy 
najmniej był spotkał z płótnami Se" 
gantiniego, Scurata lub Signac‘a, był 
by się może naraził na ewentualność 
uzmysłowienia sobie co znaczy poin- 
tyiizm. Ponadto w sprawozdaniu po­
minął zupełnie dzieła tak poważnych 
artystów jak Felicjan Kowarski, Zbi­
gniew Pronaszko i wielu innych — 
czy także ze strachu?

Pięć lat pracy na niwie kiytyki ar- 
tystycznej** p. Artura Lauterbacha, to 
już chyba dosyć. Czas dać kropkę. 
Pora już najwyższa, by chociażby w 
dziedzinie krytyki sprawdziła się oto 
jedna jedyna przepowiednia, którą 
ten wsnaniały koneser sztuk pięk­
nych w iście pro-oczym transie nie­
dawno (Chwila z 30 września 1931) 
wygłosił, czas. aby „loaowata faia 
zmyła bezlitośnie wszelki, chwast że­
rujący na koniunkturze pasorzy tów“j

Będzie to jedyną zasług? tego kry­
tyka — „chwilowego**.

= □ =
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Polska wyprawa w kraju tortów.
moru. ani pracy, to t e ł  Jestem Jak naj 
lepszej myśli. .. Mgła jest wprawdzie 
prawie coazień, ale niezbyt dokuczli­
wa. Kuchnia idzie świetnie, wręc nie 
ma powodu do złego nastroju. Dom 
mamy wspaniały, pięć pokoi, dwie ku 
chnie i magazyn. Mimo błąkających

się po morzu gór lodowych, jest dosc 
ciepło i bardzo milo.

Mały „Swerre‘‘ już odchodzi. K o ń ­
czę więc list prosząc o agitowanie 
między znajomymi za obfita korespon 
dencją do nas...

Stanisław Siedlecki.

Jak bronić sie przed chorobami
z now?m rokiem szkolnym.

szkania Kotiuszków przy Drodze Lu­
bieńskiej 16. Rany Zofji Kotmszl owej 
okazały się niegroźne, toteż po opatrzę 
niu zostawiono ją na leczenie w do­
mu. Dodać należy, że Droga Lubień­
ska jest znana z krwawych zajść na 
tle malżeńskiem i erotycznem i posia­
da pod tym względem ustalony a fata- 
hstyczny rozgłos.

Dzieciobójstwa w rodzinie 
wieśniaczej,

Sanok ( le i. w(.) Okofo 10 dni temu 
w Kostarowcach (pow. Sanok) córce 
zamożnej rodziny wieśniaczej -Patroni- 
ków — Anieli urodziło się nieślubna 
dziecko. Podzice i krewni byli niezwy 
kle oburzeni na matkę nowonarodzo­
nego i wy tykali jej w dotkliwy sposób 
hańbę tej sytuacji. Dziecko tymcza­
sem po 8 dmach życ;a zmarło. Ponie­
waż chodziły dziwne pogłoski o jego 
nagłym zgonie, śmiercią noworodka 
zajęły Się organy śledcze. Komisja są- 
dowo-Iekarska, po dokonaniu sekcji 
zwłok, orzekła, źe dziecko zo?łalo o- 
trute. Aresztowano więc pod zarzu- 
Ltvm dzieciobójstwa Patronikówną i o- 
sadzono ją w więzieniu. Dalsze docho­
dzenia w toku.

ZE S?0RTU.

KUSOClNSKI WALCZY Z FINN AMI 
W WARSZAWIE.

W  dniach 17 i 18 września W arsza­
wianka organizuje wielkie nrędzyna- 
rodowe zawody lekkoatletyczne z u- 
dziafem Kusocińskiego oraz biegaczy 
tińskich I eitmera, fso Hollo i Viirta- 
nena

NOWY REKORD W PCHNIĘCIU 
KULĄ.

Sexton (USA) ustanowił nowy re­
kord światowy w rzucie kulą, osiąga­
jąc odległość 16,16,6 m.

HANS STUCK ZWYCIĘŻYŁ
w wyścigu górskim na najwyżej poło­
żonej trasie europejskiej na przełęczy 
SUlfer, zalicza-ącym się do międzyna- 
rodowegu mistrzostwa Alp. Stuck 
przebył 14 km trasę w czasie 16:23. 
Nuvolari z powodu defektu zajął dal­
sze miejsce.

Ludzie c ierpiący  na zaparcie stolca i
złączone z tem przokrw aw ienie <xganow 
podbrzusza, uderzenia do g}ow y, bóle gło­
w y i b k ie  serca, jak również z cierpie­
niami bkm y śluzowej kiszek na rozpadli­
ny odbytu, hem oroidy i fistuły, piją po 
ćw ierć szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Frauciszka-Józefa zrana i na w ieczór. 
Żądać w  aptekach i drogeriach. 2178

NARADY PRZEDSTAWICIELI W OJE
WÓDZTWA KRAKOWSKILGO I
LWOWSKIEGO W RZESZOWIE.
W czoraj o godz. 10-tej rano rozpo­

częła się w Rzeszowie konferencja 
przedstawicieli województwa lwow- 
sk;ego i krakowskiego pod przewo­
dnictwem wojewody lwowskiego dr. 
Rożmeckiego- Na konferencję przy­
byli: wojewoda krakowski cr. Kw a­
śniewski, grapa starostów- z powia­
tów woiewództwa Iwcwtk ego i kra­
kowskiego, oraz szereg za;nteresowa- 
nych referentów. W  konferencji wzięli 
też udział szefowie bezpieczeństwa p. 
Sochański ze Lwowa i p. Małaszyński 
z Krakowa. Ponadto ze względu na 
sprawy rolnicze przybyli do Rzeszo­
wa dyrektorowie oddziałów Banku 
Rolnego p. Berdecki ze Lwowa i p. 
Grado z Krakowa.

Narady pod przewodnictwem woje­
wody dr. Rożnieckiego trwały przez 
cały dzień. Poświęcono wiele czasu 
ia  omówienia spraw rolnych a m. in. 
omawiane były skutki ostatnich klęsk 
w rolnictwie: rdzy i gradobicia.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
RZYS TWA SZKOŁY LUDOWEJ,

W  Lrakowskim „C zasie’ poja­
wi! się list, wysłany przez p. S ta­
nisława Siedleckiego, jednego z 
uczestników polsk.a., ekspedycji 

polarnej na Wyspę Niedźwiedzią.

Wyspa Niedźwiedzia, 10 sierpnia 1932

A więc jestem już na W yspie Nie­
dźwiedziej j  choć bardzo wiele mam 
do napisania i do podzielenia się wra­
żeniami, jednak muszę się ograniczyć 
do listu dość krótkiego, gdyż pracy 
jest tyle, ze chwilowo nie mogę zao- 
być dla siebie ani pół goazmy swo- 
oodnego czasu

Przyjechaliśmy tu parę dni temu 
na małym stateczku „Swerre“, który 
kołysząc się jak kaczka przez dwa 
dni i trzy noce wiózł nas z Tromsoe 
r.a Wyspę. > Pierwsze wrażenie niesły 
chanie groźne. O 1 w nocy, stojąc na 
pokładzie, zobaczyliśmy w  czasie 
przejaśnienia się mgieł potężne ścia­
ny brzegu całkiem czarne i pionowe, 
zapełnione wrzeszczącem ptactwem i 
o/tulone czerwonemL od słońca mgła­
mi. Z wody wyrastają przed brzega­
mi potężne i śmiałe w kształtach tur­
nie i skały na setki metrów wysokie, 
czerwono-czarnego koloru. Slońae 
nrzebiiaiąee się przez mgłę o północy 
oświecało je ponurym blaskiem

O ile ten pierwszy widok zupełnie 
pozbawiony by! humoru i mato był 
ponętny, o tyle w parę godzin potem 
okrzs k zdumienia wywołało w nas 
wyłaniające się na wschodnich brze­
gach miasteczko, składające się z kil­
kunastu domów, połączonych siecią 
elektryczną i telefoniczną, posiadające 
tor kolejowy d potężny dźwig węglo­
wy nabbrzegu. Potem dopiero- po w y­
lądowaniu, przekonaliśmy się. że tyl­
ko jeden domak jest zamieszkały, 'dni 
gi zaś godny zamieszkania, w  dobrym 
stanie i ten nam przypaa! w udziale; 
reszta _  to walące się w  gruzy budo 
u le  przedwojenne, dawna osada wę­
glowa/ dziś zupełnie opuszczona I 
przedstawiająca obraz najstraszliw­
szej rumy. Na olbrzymiem pustynnem 
polu kamieni waiają się zardzewiałe 
szozafki wagomków, maszyn, Łransfor 
mat ot ów. kośoi niedźwiedzich i wielo 
rybich.

W  najlepszym detnłcu ,* mieszka 
trzech telegrafistów, Norwegów i żo­
na iednego -z nich,* oraz czasowo 
dwóch młodych chłopców, Anglików, 
obdarzonych jednak potęmemi broda 
mi. Anglicy dziś odjeżdżają i oni też 
wezmą fen list na ląd stały. Dowie­
działem się od nich co  i gdzie najle­
piej zbierać,, gdyż są to^ bielogow5© 
jednego z tniw ersytetówu angielskich: 
mam wrażenie, że uda się zebrać coś 
niecoś także z dziedziny biologii. iBę- 
de s;ę starał wogóle o jak najwięcej 
materiału z  dziedziny rożnych gałęzi 
nauk, taklże i z zakresu geologii.

Telegrafiści norwescy przyjęli nas 
bardzo synmatycznie i od nich dowo­
dź i ebśmy sie wielu nowych' i cieka­
wych rzeczy, zro łaszcza zaś o tem, 
jak wygląda życie zimowe na naszej 
wyspie

W  zimie na przeciąg trzech miesię­
c y , wyspa obmarza całkowicie i jest 
zasadniczo niedostępna dla statków. 
Natomiast dla niedźwiedzi iest to wca 
le dogodne połączenie ze Spitsber­
genem; to też korzystają te zwierzę­
ta z mrstu lodow ego o ile możności 
i w zimie jest ich na wyspie bardzo 
wiele. Zwyczajowe prawo 'zabrania 
wychodzenia na 109 metrów od domu 
bez strzelby. Na szczęście z powodu 
wiadomości otrzymanych już w  Nor­
wegii, zaopatrzyliśmy się w Tromsoe 
w dwie dubeltówki dużego kalibru i 
odpowiednia, ilość wybuchowych na­
boi. W  radiostacji jest też pies, który 
w razie konieczności oddalania sie od 
domu bodzie nam zawsze _ towarzy­

s z y ł .
Co Jo „ ibistych wrażeń, to czuję 

się „doskojiale.i nie bpa-k._nam anijiu-

MiAjski Wydział Zdiowiai stwier­
dza, że we Lwowie nie było okresie 
wakacyjnym tj. w lipcu i sierpniu i 
obecnie niema żadnej epidemii. G sze 
regu jednak lat powtarza się system a 
tycznie wzrost zachorowań na cho­
roby zakaźne we wrześniu i później­
szych miesiącach jesiennych, spowo­
dowany masowym zjazdem dzieci 
szkolnych i letników ze wszystkich 
zakątków kraju, którzy częstokroć 

przyjeżdżają z okolic nawiedzonych 
epidemiami tyfusu plamistego, brzu­
sznego, dyzemerji, szkarlatyny, ko­

kluszu itd. Niektórzy przechodzą lek­
ko na letniskach chorobę zakaźną i 
jako ozdrowieńcy jeszcze zakaźni, a 
więc niebezpieczni dla otoczenia sta- 
ą się we Lwowie ogniskiem epidemii, 
inni nawet nie chorują i tylko jako t- 
zw. nosiciele zarazków, po przyjeź- 
dzie do szkoły, względnie ,po ukończę 
niu urlopów wypoczynkowych, są źró 
dtem jesiennych epidemij lwowskie!*.

Największej opieki i troskliwości 
wymaga młodzież w wieku szkolnym 
i przedszkolnym. Wszędzie w szko­
łach i przedszkolach jest już zorgani­
zowana, opieki higieniczni, sprawo­
wana przez lekarzy szkolnych i hi­
gienistki. Jednak przy masowym na­
pływie dzieci z początkiem roku szkol 
nego szczupły persona] higieniczny 
nie moiże sobie dać rady, jak również 
nie może mu pomóc pe-rsonal nauczy­
cielski i dyrekcje szkól zajęte nrzede- 
wszystkiem swe mi iachowemi sprawa 
mi. Konieczną jest współpraca wszy­
stkich rodziców i opiekunów młodzie

W tych dniacn została otwarta w 
Berlmiepw muzeum Fryderyka, osobli 
wa wystawa. Jest nią wspaniały zbiór 
wszystkich monet i banknotów nie­
mieckich z czasów wojny światowej 
oraz z okresu inflacji. Zebrana i ze­
stawiono około 10.000 różnych gatun­
ków pieniędzy; drobne bilony, fenigi 
i „btjuny“ oraz różnokolorowe świst­
ki, które swego czasu przedstawiały 
wartość tysięcy, miljorów, ba, nawet 
miljardów marek! Obliczono, że cał­
kowity zbiór wszystkicn pieniędzy z 
okresu samej inflacji, nie pomieściłby 
się w pięciopiętrowym budynku o 60 
pokojach.

Między innemi znajduję się na wy­
s ta w i również pocieszny okaz, ban-

Ryw?.!e
Ogromna sława, którą cieszy się 

profesor Piccard dzięki swym udalym 
lotom w stratosferę, me daje spokoju 
różnym śmiałym awjatorom. Opraco­
wują gorączkowo najdziwaczniejsze 
piany, które pozwoliłyby zadziwić ca­
ły świat nowym niebywałym sukce­
sem,

I podczas gdy prof. Piccaid spokoj­
nie odpoczywa w St. Moritiz, kilku 
śmiałków z zapałem przygotowuje się 
Jo  nowej wyprawy w odległe prze­
strzenie. Obliczono już nawet maksy­
malną wysokość którą pragną rywale 
Piccarda- osiągnąć. ^W ysokość <■ ta

zy. W  razie zauważenia podejrzanych 
zapaleń garala, podniesionej tempera' 
tury ciała, charakterystycznego spo" 
sobu kaszlania, poważniejszych zabu­
rzeń w trawieniu lub innych niepoko­
jących objawów chorobowych, nale­
ży zasięgnąć porady u swego- ordy­
nującego lekarza, czy też u lekarza 
Kasy Chorych lub lekarza sskolnego, 
względnie miejskiego dzielnicowego- i 
zapytać czy dziecko może bez obawy 
uczęszczać do szkoły. Lepiej z ostro 
zności wstrzymać sie parę dni z wpro 
wadzeniem dziecka do szkoły, niż w 
razie lekkomyślnego wpuszczenia go 
m.ędzy zdrowe dzieci, mieć na su­
mieniu, że się przeniosło zakaźną cho 
robę na inne zdrowe dzieci będące ró 
wnieś okiem w głowie swoich rodzi­
ców.

Nie od rzeczy będzie •wspomnieć tia 
tem miejscu, że skutecznym spo-sobem 
uodporniania -dzieci przeciw różnym 
chorobom -!są szczepienia ochronne 
rozpowszechniające się coraz więcej. 
Takie szczepienia przeprowadzają 
wszyscy lekarze ordynujący, a dzieci 
niezamożnych rodziców mogą być bez 
płatnie szczepione w miejskim oddzia 
le zwalczania chorób zakaźnych przy 
pl. "Misjonarskim 1. 2.

A więc pamiętając z początkiem ro 
ku szkolnego o książkach, zeszytach 
i wprawkach dla ucznia, pamiętajmy 
także o jego zdrowiu, przyczem roz­
budźmy nasze sumienia -pod wzglę­
dem spoleczm-im -i higjeni-cznym. my­
śląc o zdrowiu współtowarzyszy i 
współmieszkańców miasta..

wystawa.
knot z osobliwym napisem: „Dziesięć 
biljonów marek”. Po przeliczaniu na 
dzisiejsze pieniądze, okrągła sumka 10 
bilojnów przedstawia wartość zale­
dwie 10 marek. Poza tem w ogólnym 
zbiorze zestawione są dokładnie 
wszystkie monety obiegowe z lat 
1918— 1923, t. zn. z czasów inflacji. 
Jak wiadomo w okresie tytn marka 
nienfręcka doznała ogromnych wstrzą­
sów, zmieniając niemal co godzinę swą 
wartość. W ystarczy zaznaczyć, ze za 
chieb .który podczas w-omy świato­
wej kosztował kilka Eemgów, ptaccno 
w r. 1923 300 miljardów marek a za 
funt cukru 500 miljardów marek! Z te­
go też to okresu pochodzi zgórą 90 
procent eksponatów.

Piccurda.
przedstawia cyfrę nie mniej i więcej 
tylko 21 kUm eirów !

Wypada zaznaczyć, że kilku angiel­
skich bada zy stref międzyplanetar­
nych, praj, ie na wysokość tę wzbić 
się podobnie jak Piccard w aluminio­
wych gondolach przyczepionych do 
balonów z tlenem.

Kwestja tylko, czy te śmiałe pro­
jekty. które budzą jednakże powszech 
ne zainteresowanie, zostaoią przepro­
wadzone,

Osobliwa
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t h  t u r c s k ; r » y  i ć r e k w s n d a  w  u z d r o w i s k a c h .
Wie fe oznak wskazuje na to. źe ruch 

fcuryst; f@my w ostatnich ozasach zna­
cznie osłabi =, zarówno zagranicą, jak 
iju  tii.s. Już od paru lat takie kraje, 
jak" Fi ancja, Włochy i Egipt, oddawna 
czerpi uce poważne dochody z ruchu 
turystycznego, obecnie musiały zado­
wolić [się znacznie zmniejszoncmi wpły 
wam a wiele gałęzi przemysłu z  tu­
rystyką związanych, zwłaszcza hote­
larstwo, poniosło nawet znaczne stra­
ty. i

U pas nie mieliśmy nigdy dużego ru­
chu turystycznego, nie liczono też na 
znaczne z tego źródła dochody. Ilość 
wiz, w d an y ch  cudzoziemcom przez 
nasze; placówki konsularne na wjaza 
do Polski, zmniejszyła się o 1.6 proc.'. 
(z  323.951 do 318.913). Spadla również 
ilość wiz pobytowych, ze 198 tys. do 
192 tys., wówczas gdy liczba wiz prze. 
iazdowych nawet wzrosła ae 113 do 
127 tys., ze stanowiska wszakże tury-: 
styki oraz wnływów gotówkowych' 
znaczenie mają tylko wizy pobytowe 
gdyż przejazdowa, nie dające praw; 
na dłuższy pobyt, są bez znaczenia." 
^•Zmalałą również hczba w ja zd ó w  za' 
granicę, sądząc z liczby wydawanych 
paszportów zagranicznych, ze 114.246 
do 86.344, tj. o 24,4 prc.f przyczem ilość 
paszportów handlowych zmniejszyła 
się o 20,0 prc., a w celach niezarobko-' 
wyoh o 25,1 prc, Ruch turystyczny za­
tem wyraźnie osłabł.

Przytoczone w yżej liczby wskazują, 
że *  do Polski więcej cudzoziemców 
przyjeżdża (192 tys.), aniżeli Polaków 
■udaje się zagranicę (86 tys.), zd-awa-j 
łaby się zatem, że ceteris paiibus po- 
wmr.iby cudzoziemcy więcej pieniędzy., 
u nas zostawiać, aniżeli my ich wy­
wozimy zagranice. W  rzeczywistość’ 
wszakże dzieje się wręcz naodwrót.’ 
Ogłaszany w drodze urzędowej coro­
cznie bilans płatniczy Polski zawiera 
rubrykę turystyki, m ającej-stale salcto 
ujemne, zmniejszające się wpxawdz.Q’ 
nieznacznie z roku na rok, ale w licz-, 
bach bezwzględnych stale rosnące. Tak 
więc rozchód w roku 1927 stanowiły 
63.2 prc. ogólnego obrotu, a w  roku 
1930 już tylko 60,8 prc. Saldo ujemne 
jednak wynosiło w pierwszym wypa­
dku 51 milj, iz#?., a w drugim — 87 milj. 
z l. Dzieje się tak dlatego, że, niestety/ 
jeździmy zagranicę prawie wylączme 
dia wydawania pieniędzy (turyści w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, stndju- 
jąca młodzież), wówczas gdy do nas 
przyjeżdża wiem cudzoziemców wła-- 
śnie zdobywać piemądze (specjaliści, 
technicy, inżynierowie, reprezentanci i 
dyrektorowie większych firm handlo­
wych i przemysłowych itd.).

W  każdym razie spadek, ruchu ti«ry-;

stycznego w obu k'erumcaćh u nas jest 
wyraźny, a w br. prawdopodobni e, wo 
bec pogłębienia kryzysu i podniesienia 
opłat paszportowych, ulegnie znacznej 
redukcji. Cyfr jakichkolwiek w tej mie 
rze, wooec niezakończema roku, jesz­
cze podać niepodobna. '

Zdawałoby się zatem, żo wobec spa­
dku ilości wyjazdów zagranicę, powin- 
tnaby znacznie wzrosnąć frekwencja w 
naszych uzdrow;skach krajowych. Nie­
stety, tak nie jest,'w  większości uzdro­
wisk słyszy się ? narzekania na słabą 
frekwencję gości,'m niej więcej o 20— 
25 prc. w porównaniu z latami poprze­

dniemu Tu już kryzys całkowicie ode­
grał rolę decydującą. Mieszkańcy 
miast, wyjeżdżający dotąd stale na od 
poczynek1 letni do uzdrowisk, obecnie 
oądź musieli całkiem sobie odmówić 

;tego „luksusu", bądź też urządzali się 
możliwie najtaniej, częstokroć z pomi­
nięciem uzdrowisk, w dworach zie- 
niańskich itp., gdzie i taksy kuracyj­

nej się nie płaci a można było spędzić

kilka tygodni na świeżem powietrzu 
za opłatą, która w renomowanych u- 
zdrowiśkach wystarcza zaledwie na 
zapłacenie samego numeru hotelowego. 
Najmodniejsze pensjonaty zmuszone ' 
były ustępować poko/e za 40 prc. z v y  
k-łej opłaty, byle gość nie udał się' do 
'Sąsiada, gdzie go witano z otwartemi 
ramionami. Nie uniknęły tego nawet 
Krynica i Zakopane, stabo obecnie od­
wiedzane przez cudzoziemców.

Na uwagę zasługuje, że nasze wy­
brzeże morskie nie mogło się skarżyć 
na brak gości w tym roku. Starano się 
tam urządzać jak najtaniej, jak naj­
skromniej, ale piąże m orska miały 
gości poddostatkiem. W płynęły na to 
nie-wątpliwie nietylko utrudnienia wy­
jazdów zagranicę, ale i większe zain­
teresowanie morzem, szerzące się 
■wśród naszego społeczeństwa, grało 
rolę niepoślednią. Je s t  to bodaj najdo­
nioślejszy efeKt z ruchu turystyczno- 

ij^uzdrowiskowego osratnich czasów.
Z. K.

Program radiowy.
Środa 31 sierpnia.

Lwów (381).' Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Obserw atorium  Astronomicznego w W ar 
szaw ie, hejnału z w ieży M ariackie j w 

j K rakow ie. ■ Jd czy tan ie  programu na dzień 
bieżący. 12‘ 10: Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12‘20 : M uzyka z płyt gramofono­
w ych. 12‘40 : Urz. kom. Państw . Instytutu 
We.eor. 12‘4 5 : D. c. muzyki z 'p ły t  gra-

|rnotonow jch. 1325— 15.00: P rzerw a. 15.00: 
) Komunikat gospodarczy. 15.10: Muzyka
;z  p o t  gramofonowych. 15.35: Chwilka

marska i kolonialna. 15.40: Felieton dla
| m łd p p ż y  „Szkoła w  polu", w ygi. red. Al. 

Chuaek. 15.53: Obrazek dla najmłodszych 
clzicci „Lot w  stratosferę", Benedykta 
l ic itz a . 16.05; Muzyka z płyt gramofono-- 

tw ych. 16.45: „M eteorologia, a ż y c ie .c o ­
dzienne", w ygi. dr. Stanisław  Zych. i7.u0: 
Vluzyka baletow a w  w yk. orkiestry P . R . 
pud dyr. Józefa  Ozimińskiego. 18.00: Od- 

‘ czyt. 18.20: W  pałacu łazienkowskim.
1 8 ,4 5 : M uzyka taneczna z kaw . hotelu

i „Europejskiego", ork iestra  pod k 'er. W ie- 
, s ław a W ilkosza. 19.10: Rozm aitości i mu­

zyka z płyt gramofonowych. 19.30: Ociczy 
:amie programu na dzień następny. 19.-35: 
Pnaisuwj Dziennik Radjow y. 19.45: Fe.lje- 

Łton Edw ina Jędrkiew icza. 20.00: Muzyka 
lekka. 20.35: Kwadrans literacki. Humo­
reska  Karola D ickensa pt. -Pierw sza hu­
lanka", fragm ent z pow. „Dawid Cotper- 

' f ie ld " . '20.50:5 Koncert z W arszaw y. 21.50: 
Dud. do P ras Dziennika Radiowego. 21.55 
Komunikaty. 22.00: M uzyka taneczna. 22.30 
Koncert mistrzów -śpiew aków  (P ły ty  wo- 
kolne). 22.40 - W iadom ości sportow o 22.50 
—23.30: M uzyka" taneczna.

Czw artek, 1 września, 
t) Lw ów  (3Sl). Godz 11.5S; Sygnał cza­

su z Obserwatorium Astronomicznego w  
^W arszawie, htimału z w ieży M ariackiej 

w Krakow ie. Odczytanie programu na dzień 
sbieżacy. 12‘1 0 :ŁCodzienny przegląd prasy

polskiej.- 12‘20 : Muzyka z płyt gramofono­
w ych. 12Mu; Urz. kom. Państw . Instytutu 
M eteor. 12'45: D c. muzyki z  płyt gra­
mofonowych. 13 .25--15.U0: P n z cw a . 15.00: 
Komunikat gospodarczy". 15.10: Muzyka
z płyi gram ofonow ych. 15.30: Lw ow ski
kącik  L O P P . 15.40: Muzyka z płyt i „Sil- 
va Rerum ". 16.45: „W śród książek", omó- 

.wieni,e os.tatnict. wydaw nictw . 17.00: Kon 
cert so listów : P. Celina Nahlik (sopran,, 
p. Halina M urczyńska (w ioloczela). p. E- 
d.warp Płoński (bas-baryton), p. Tadeusz 
Seredyński (akomp.). 18.00; T r. z Krako- 

j wa. Odczyt. 18.20: M uzyka taneczna z re­
stauracji „C ristal", ork iestra  pod kier. 
F ragę ta i ' Jakubow skiego. 19.10; Rozm ai­
tości, p ły ty  - i odczytanie, programu na 
dzień .następny. 19.35: Prasow y Dziennik 
Radjow y. 19.45: Komunikat' lo ln icz j' Mini­
sterstw a Rułn iclw r i Peform  Rolnych:
19.55: /Komunikat Małop. -Tow. Zachęty do 
hodawLi koni. 20.00: M u z jk a  lekka w wyk. 
ork iestry  Filharmonii W a rs 2 pod dyr. S t i -  
tiisfatwa Nawrota. 'P ieśn i Czajkow skiego, 
Franck-a, Respighiego, Sćhrećkera; S traus­
sa 2 1 2 0 : T r  z W iina, Słuchow isko „Hu­
mor M akuszyńskiego" (dwa słuchow iska
M akuszyńskiego: „Pragnę m iłości" i „O - 
brażant niew inność"). 21.50: Dodł do Pra­
sow ego D ziennika-R adiow ego. 21.55: Ko­
munikaty. 22.00: M uzyka taneczna, 22.40: 
W iadom ości sportowe. 22.50—23.30: Mu­
zyka aneczna.

k a t a s t r o f a  a u t o b u s u .

Pouce. 30 sierpnia.. (PAT). (Portori- 
co). Autobus. wiozący delegację na 
konferencję partji Liberalnej wpadł do 
.przepaści, 18 osób poniosło śmierć na 
miejscu. 38 jest ciężko rannych.

J STRANG MORRISON. 33)

HA WODZIE
i POD WODĄ.

(Sguall among the Lochs). 

Przekład autoryzowany z angielskiego 
(Ciąg dalszy.)

Spojrzała na zatokę Łódka z 'dwo­
ma ma Likami była już w polewie dro­
gi do „Taou miny “. Za rufą ciągnęła! 
sie bruzda piany.

— O co idzie:' .Czego pan odemnie 
chce?
^  Czego chcę? Zaplątałem się samo­
chcąc w głupią i śmieszną sytuacje.

— Nic — odpowiedziałem — tylko., 
ffyiko chciałem wspomrieć o tvch lu­
dziach.'>

'N ie odpowiedziała Stała  zamydlo­
na, patrząc w ziemię. Była'trochę wie 
cej niż średniego wzrostu, prosta i eh 
styczna, jak młoda jodła. W  osadzie 
głowy było coś szlachetnie patrycju- 
szowsklego. Rysów nie miała niena­
gannie regularnych, a usta itrochę za 
szerokie, ale ogromne szare oazy i 
igarąao różowa cera czyniły ją  pięk­
nie lorą od niejednej, klasycznej pię- 
łm p tg c i .

Podniosła głowę i rzekła sucho: 
i — Nie da rady. Siła złego na jedne­
go. " „

W  głosie je j zabrzmiała jakaś nowa, 
prawie ostra nuta. W yrwany z kon­
templacji obejrzałem się i zobaczy­
łem, że groblą od strony ulicy idzie 
do nas jakiś wysoki, zgrabny mężozy 
zna. Oczy dziewczyny pobiegły w 
kierunku mojegc wzroku. Zwróciła się 
do mnie szybko. Nie było chwili do 
■stracenia.

— Niech mu pan powie, żeby sie 
oortdał, żeby się jakoś z nimi ułożył. 
Tak będzie lepiej. Rozumie pan?

Skinąłem igłową, nie rozumiejąc. 
Poznałem w nadchodzącym Morte- 
rey‘a a aż drgnąłem z wrażenia. Chcia 
łam odejść, a.le nie było którędy, mo­
głem co najwyżej skoczyć w wodę; 
Musiałem więc zostać i zaryzyko­
wać, że będę poznany. A więc Lowry 
słusznie podejrzewał panią Crozicr o 

■ konszachty z Monterey‘em i panna 
też coś o tern wiedziała. Oszłamiające 
odkrycie!,C o ona powie o mnie?

Monterey podszedł doi nas i ukłonił 
■się kapeluszem. Był wyższy niż przy 
puszczałem — sześć stóp i może trzy 
cale — i atletycznie zbudowany. Miał 
na sobie obcisły garnitur trykotowy 

felriJMydał, mi, sie w niiim-dziwnie odpy­

chający. Panna Marchand zareagowa 
ła na jego ukłon lekkiem zakłopota­
niem. Przyjrzałem się ukradkiem jego 
fizjognomji. Miał wyraziste, regularne 
ły sy  i swobodny, arogancki wyraz 
+warzy człowieka, którego stanowi­
sko w świccie jest niezależne od jego' 
wysiłków. Cerę miał żółtawą, bardzo 
rozszerzone pory koło nozdrzy, oczy 
prawie czarne, brwi podgolone. Wiek 
oceniłem na czterdzieści — czterdzie­
ści pjęć.

— Pan Robinson był kiedyś na na­
szym jachcie — rzekła, panna. — Roz­
mawialiśmy o dawnych czasach.

Ukłoniłem się, podziwiając je j przy 
tomność umysłu. Monterey nie zwró­
cił na mnie najmniejszej uwagi.

— Spóźnia się pani. Ciocia się nie­
cierpliwi, a cóż dopiero mówić o 
mnie.

Panna nie odpowiedziała, a on do­
dał trochę pojednawczym tonem:

— Ale skoro pr.ni już jest. to mniej­
sza z tern.

Patrzył tylko na nią. Uspokoiłem 
się, bo to zabezpieczało mnie - przed 
poznaniem.

— Mało brakowało, żebym panu 
nic zrobiła zawoau — rzekła panna.

Roześmiał się w taki sposób, jakby 
chciał powiedzieć. -As. Lzieei lobia ka-
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Z GIEŁDY.
GIE1D A  7BOŻOW A.

Lw ów , acia 30 sierpnia.
Na giełdzie tiansakcje  w  pszenicy i ży­

cie po cemach w ramach notowań. Zamsze 
nicę dwuirską nową o wadze 68 kg. Pła­
cono zl. 22.25 prritas Podw ołoczyska.

Tendencja utrzymana, usposobienie *po- 
kojne.

Ceny giełdow e; pszenica kr. dw oisk* 
nowa loco P odw ołoczj ska 25.75— 26.25; 
żyto małop. zbiór, nowe 13.75— 14.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA PIFNIĘŻMA.
Lwów , dnia 30 sierom s.

B ez obrotów przy tendencji spokojnej. 
Dolar . w obrotach pryw atnych zł. 8.90.

Z GIFŁDY WARSZAWSKIEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 30 sierpnia. (G).

Dewizy (transakcje):
Belgja 123.85, Holandia 359.05, fibn- 

dyn 31, Nowy Jork 8.92, Nowy Jork 
kabel 8.925,. Paryż 34.97, Praga 26.39, 
Szwajcaria 172.85, Gdańsk 173.85.

Obroty małe, tendencja niejednoli­
ta. W obrotach pozagieldowjmh do'ar 
S.90 i pół, rubel złoty 4.66, gram czy­
stego złota 5.92d4. W  oórotach mię­
dzybankowych dewizy na Berlin 
212.10, marki niem. banknoty 21125.

Papiery procentowe:
3 proc pożyczka budowlana 37.75— 

38, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna
53.SS—56, 54—57.50, 4 proc. inwesty­
cyjna 97, 4 proc. państw, pożyczka
premj. dolarowa 48.S0—48.90, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 36.50—37, 7
proc. ls ty  zastawne BGK. 83.25 w 
proc., 7 proc. obligacje BGK. 83.25 w 
proc., 7 listy Banku Rolnego 83.25 w 
proc., 8 proc. listy zastawne BGK. 94
(161.68), 8 proc. obligacje BGK. 94
(161.68), S proc. listy zastawne Banku 
Rolnego 94 (161.68), 8 proc. pożyczka 
budowlana BGK. 93, 8 proc. listy za­
stawne m. W arszawy 59.25—59.75, 
60.75 w tysiącach, Bank Polski 82— 
85.50, W arsz Tow. Fabryk. Cukru 
22.50- 7  23, Lilpop 13.50— 13, Norblin 28, 
Starachowice 9.50—10.50.

Tendencja dla papierów państwo­
wych przeważnie mocniejsza, dla li­
stów zastawnych mocniejsza.

Obroty akcjami ożywione, tenden­
cja mocna

+  Sentencje Mussoliniego na fron­
tonie ratuszów we Włoszech. Pada 
miejska.m. Bastiglją postanowiła umie 
ścić na tronęie ratusza miejskiego 
znaną sentencję Mussoliniego: „Wszy 
stko w państwie, nic przeciw państwu 
nic poza państwem". Rzad przyjął z 
uznaniem inicjatywę rady miejskiej 

w Bastiglja i postanowił zalecić wszy 
stkim radom miejskim w Italii pójść .e 
za przykładem kolegów w Bast.glji.

prysić. ale on sie tern nie przejmuie.
—  Teraz ju; mi pani nie ucieknie. 

Chudżrny.

Poszli razem w stronę miasta, ale 
ona zdążyła mi jeszcze rzucić przez 
ramię szyokie spojrzenie. Widziałem 
jak przeszli przez całą długość grobli
i kawałek ulicy i weszli do hotelu. Po 
myślałem z pewnem przerażeniem, że 
to właśnie musiał być rywal Lo- 
w ry‘ego. Chyba się, ze się potężnie 
myliłem. Ale nie. Napewno sie nie 
myliłem.

Przyszedłszy nieco do siebie po 
■tofii podwójnem .spotkaniu, zastanowi 
łem się, jak postąpić. Czy wrócić od­
ra zu do Lowry'ego i powiedzieć mu 
czego się dowiedziałem, czy zostać w 
mieście do załatwienia interesu z lód 
ka? B yło  dopiero wpół do drugiej, a 
tymczasem — do mego powrotu — 
Lowry mógł pokazać się nieostrożnie 
na pokładzje i zmarnować nasze wy- 
s ’łki z dwóch tygodni. Z drugiej stro­
ny wynajęcie łod i i  w porcie mogło 
■zwióctć na mnie niepotrzebnie uwagę 
i może zainteresoY'ać którego ze zbi­
rów Monterey‘a.

Czy też ..Taoi mina" pomaga czyn­
nie M ontereyW i — myślałem patrząc 
■na e  eg a noki jacht. Aie ta pani Crozier 
ta-j-zeczawiście-hsj-od-baba. (C. (Li n J
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K S I Ę G A R N I A
Z A K łA D U  NARODOWEGO IM . O SSO U & SK IC H

L W Ó W ,  PU. H A L IC K I  12 A . T E L E F O N  3 2 -6 9

K s i ą ż k i  S z k o l n e
9

D L A

S Z K Ó L  P O W S Z E C H N Y C H,  

Ś R E D N IC H  I A K A D E M I C K I C H

S

K S I Ę G A R N I A
ZAKŁADU NARODOWEGO m. OSSOLIŃSKICH

BO GATO  ZA O P ATRZO N A  
W W YDAW NICTW A P O LS K IE  I ZAG RAN ICZN E

o

STORY
ręczne zł. 9.80, l.Oiury od 9 80, oroKaiy, n a ­
rzuty za bezcen. W ytwórnia F re ilich a  Lwów, 
SyKstnsk 21.______ 9j69

ŁÓ ŻKO
żelazne kuchenne 10 zł., siatkow e 30 zł., 
m usiężne 150 zł. O k ła d y  druciane 2<* zł. 
M a te ra c e  3 poduszki 20 zł. W losienne 50 zł 
O to m a n y  35 zł K a n a p k i do roDtCadarna 
40 zł. T ap czan y  nainow sze 100 zł. F aP iyka 
ZftK S, L jjfdac  6. t e j e Fo n  7g-aa. 231.’

M ŁO D Z IEŻ  SZK O LN A
dostaie  w yiegulo .vane zegark i w k a ż d t, 
cenie. O u tte rm an. S yksiuska 14._______ 2356

PIĘKNĄ
jadalnię palisandrowa oraz orzechow a, naj­
modniejszy styl, —  gabinet męski orze­
chow y modny —  sprzeda okazyjnie „ P o - 
roteum " Laufer, Łozińskiego 1 (ko riec  B a ­
torego). 2354

M I E S Z K A N I A

P IER W SZO R ZĘ D N E
pom ieszczenie znajdą uczniowie lut ucze* 
nice przy urzędniczej rodzinie. Ul. G łęboka 
1. 19, 1. p., m. 5. 2311

PR Z Y JM Ę
dwóch uczniów, uczenice, dostatnie utrzy­
manie. Zgłoszenia od 2—6. Kochanow skie* 
go 15. [ _p. drzwi nr. 5 ' ____________ 2353

POKOIK
przy starszej osobie z użyciem pianina, 
kuchni —  w ynajm ę. Potockiego 54, 1 p., 
gant-k na praw o ___________   2340

W EZM Ę
chłopczyka na mieszkanie z utrzymaniem 
z niższych klas Zi&lona 84, Budzikowa. 
  _  2?4i

ELEGANCKI
1— 2 pokoje umeblowane, może być z uży­
ciem kuchni zaraz. E lektryka, obsługa. —  
\vchód zupełnie niekrępujący spokój. —  
Ziemialkowskiego 4, pairter (^oczna b a -
denich). W iadom ość od 1— 6. —  Osopno 
mary pokoik dla inteligencji, tanio. 2350

PO SZU K U JĘ
pokoju i kuchni kom fort. W iadom ość:
-.dmhŁ.^rac.ia ..Slow a“ pi d 5.u00. 2331

PR O FE SO R SK A
-odziina przyjmie na mieszkanie jednego
'ub drwóch uczni (uczenice). Osobny po­
kój. Wikt obfity. Pom oc w  nauce, fran­
cuskie, niemieckie, fortepian, telefon. Opie­
ka rodzicielska. Kadecka 7, m, 8. Telefon 
42-18. 2352

M / R JA  CO M BIER
nauczycielka, Francuzka, rozpoczyna lek* 
cie. Sykstuska 48. parter. Od 11— 6. 2343

SZKOLĄ ŚRCDiliS
OGÓLNOKSZTAŁCĄCA 
D L A  D O R O S Ł Y C H
TOWARZYSTWA S IK u Ł  ŚREDNICH 
I WYŻS7YCH WE uWOWIE (TNSW.) 
rozpoczyna z dftism  1 w rze śn ia  
1932 i o .  u, —  d r u g i  r o k  nauk i

Worsy na tok  1. i II. oraz na lekcje 
zbiorowe języka łacińskieqo na jedno­
rocznym kursie dla absolwentów gim. 
matem.-przyrod. przyjmuje i informacyj 
udziela Dyrekcja Szkoły codziennie od 
gudz. 7 —8 wieczorem w lokalu T. N. 
S. W. przy ul Łyczakowskiej 5, I. p.

Bliższe szczegóły podaje dostarczany 
zgłaszającym się dokładny prospekt. 
 _______________________   2823

PRAW NIK
obznaiomiony z wymogami uniw ersytec­
kimi udziela skutecznej pomocy przystę­
pującym do egzaminów praw niczych. Gwa 
rancja w j miku. W ynagrodzenie skromne.

.dres: „Egzam in'1, adm inistracja „Słow a 
Polskiego". 2342

Z A K ŁÓ C A
a g ro n o m icz n y  z iiajtepszeuii po lecen iam i 
i iz y d z ie s io le tn ia  ro z le g ią  p rak ty k ą ,  szkolą;; 
'Oln cza, Kawaler,  s z u k a  p o sa d y  w u y ń jm  
m a ją tk u  lu b  mn e jszym, ja k o  sa m o is tn y  
Ł a s k a w e  z g ło sze n ia  p o d  „P ięćdz .es ią ika" ,  
f ldm in is trac ia .  '■2303

SAMODZIELNA
kucharka z dobrem; św iadectwam i szuka 
pracy do w szystkiego. W iadom ość: O sso­
lińskich 13, oficyfiy, drzwi nr. 9. 2351

SŁUŻĄCA
do w szystkiego z samodzielnem gotow a­
niem z bardzo dobrerni świadectwami.' po­
szukuje obowiązku tylko do kat. dotnu od 
1 września. W iadom ość: ul. Kochanow­
skiego 66, u p. Banachów . 232 i

WOLNE POSADY

SKŁADNICA ZWIĄZKU STRZ ELEC K IEG O  
Zatządu Pow . Lw ów -M iasto, Dzierż. Księ 
gairnia Nakładowa H. W iesenbeiga we 
Lw ow ie, ul. Zybllklewicza 33, iako hur­
townia zakupująca z  pierw szej ręki za go­
tów kę, poszukuje zastępców  do ietajlic*:- 
r.ej rozsptzedaży w  odpowiednich punk­
tach w obrębie Lw ow a.

W arunki i w yjaśnienia v edle umowy. 
Pierw szeństw o maja kupcy i Ci, którzy 
zechcą sie pośw ięcić korzystnej, docho­
dowej i obyw atelskiej pracy.

Zgłoszenia Osobiste tamże dnia 31 sier­
pnia, 1 i 2 września od godz. 15— 18. 2345

D K i M l M  „SŁOWA POLSKIEGO"
W E L W O W I E  —  UL5CA Z’M0RUWiCZA L. 15.

W YKONUJE S Z Y B K O ,  SOLIDN IE 1 PO CENACH U M I A R K O W  A  N Y C K

D 1 i E Ł A
BR0  i Z U R Y 
C Z A S O P I S M A  
WSZELKIE ORUKfi

Hi
JLL 1 -LL

TELEFON 14-27

T T T . r

rnsaw

f POMOC LEKARSKA
B M W M im H H » B  HRT ""WE ESEST

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n c - t e c h r u c z n  /

FRANCISZEK R 0 Ś Y K
Lwów, Btelowskiego 5/11 Telet. t 7-0?.

2/94

tifcNTYSł 4,

Jr k  B l E sL H F E I 0
LW ÓW , ROM ANOW ICZA I I  - TEL. J2-23 

P O W R Ó C I Ł .  2338

R O Ż N E

PJśZEROBIEH iE ŁÓ ŻEK
ż e lazn y cn ,  o t o m a n ,  m a t e r a c y ,  s ia tek  d r u ­
c ianych  o ra z  p rze la  . te ro w a n ie  w ra z  z de­
zynfekc ją  n a  gorąco. — F a b r y k a  ZAK 
L in d e g o  6. te la fs? ,, 73 43. 231->

P O SZU K U JE
pożyczki 300 zl za procent dam śniadanie, 
ooiad kolację w m ieczam i i zabezpiecze­
nie. Do \dm. ..Słow a Polskiegó“ pod ..Po­
życzka" iS/tm

TANIE A DOBREj
Zimne i gorące przekąski, bufet zaopa­
trzony w najlepsze sm akołyki delikates®, 
we, oraz znane ść dobroci sałatki majone­
zowe i wędliny w iejskie. Na śniadania : 
kolacje wy bór potraw gorących cd 40 gr. 
począwszy. W ino w ęgierskie lampka 50 
groszy. Miód Malaga, piwo porter ; w szel­
kie napoje po cenach znacznie zniżonych 
poleca: Handel delikatesów K, MAKSY­

M O W IC Z* S ..kc!a  1

P o r a ź  t r z e c i  o g ł a s z a  s i ę
niniefs^sm

I i  O  r t .  i i  12  T S
.celem ofsoiNłcinił- vn ręftu 
szkolnym  1932/3 S T en ow isk i 
p rze ło żon e  Sredn e j Szk o ły  
ł a w o d e w e j  Ż e ń sk ie j T. S. l  

w Przem y ślu .

Wymagane: studja uniwersy­
teckie oraz znajomość przed­
miotów, wchodzących w zakres 
szkolnictwa zawodowego.

Należyne udokumentowanepo- 
dania należy wnosić do 20-go 
września b. r. do Zarządu Koła 
I. T. S. L. im. Asnyka w Prze­
myślu, ul. Czarnieckiego 1. 1.

v  ' 234;

P R Z O D U J E M Y
n a c a l  w  s p r z e d a ż y

OBUWtA DZIECIĘCEGO
P o . e c .  m y  p r a w i e  z a  b e z c e n

OBUWIE SZKOLNE
b o  j u ż  w  c e n i e  o d

zł. 8 ’JO zł. 9*80 zł. 12*8£
Nr. 26/27 Nr. 28/4$ Nr. 31/35

A L , - S A - D C
LW Ó W , SY K ST U SK A  '9 . 2348

Dzierżaw ca Sk ła d n icy  Zw iązku  
Strze leck iego  L w ó w - M i a s t o

K s i ę g a r n i a  n a . t ł a d o w a

H. VL ' I £SENBERGA
poleca w szelkie drugi w arituszach 1 . . c ę ­
gach dla szkół, biur, urzędów 1 ornych 
..awodów. Cenniki na żądanie. Na żądanie 
telefoniczne lub pisemne wysyłam zastępców .

Nr telefonu ,86-02. 2344

Czyniąc zakupy, powołujcie się 
na ogłoszenia 

w „ S Ł O W I E  P O L S K I  E M“
r* m i  n  1 f T i  m m i  1 n »  m  v v-r

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernatliuk. Z tlrLsUłt:; Słc\va ‘ Polskiego**, Lwów ul. Zimorowiczn 15.


